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W celu przyspieszenia wzrostu produkcji rolnej - podniesienia dobrobytu ludzi pracy

Lubelszczyzna wzywa do czynu chłopskiego

Nr 156

dla uczczenia 10-lecia Polski Ludowej
Wojewódzki Komitet Frontu Narodowego w Lublinie, Zw. Samopomocy 

Chłopskiej woj. lubelskiego, Zarząd Wojewódzki ZMP, Liga Kobiet i Kola 
Gospodyń Wiejskich Lubelszczyzny oraz Związek Zawodowy Pracowników 
Rolnych i Leśnych, Oddział w Lublinie wystąpiły z wezwaniem do wszystkich 

z 10-Ieciem Polskiej Rzeczypospolitej

okresie

narodu

chłopów pracujących w związku 
kLudowej. Wezwanie głosi m. in.:

Zbliża się 22 lipca 1954 r. — 10 rocz­
nica ogłoszenia Manifestu PKWN 
i utworzenia Polski Ludowej.

Lubelszczyzna znana jest całej 
Polsce ze sławnych walk rewolucyj­
nych robotników i chłopów przeciw 
kapitalistom i obszarnikom w 
rządów burżuazji. Znane są wielkie 
bitwy i walki wolnościowe 
polskiego na Lubelszczyźnie w okre­
sie okupacji hitlerowskiej.

Lubelszczyzna — ziemia najwcześ­
niej wyzwolona przez wojska radzie­
ckie i polskie w lipcu 1944 r., koleb­
ka władzy ludowej — ma prawo 
i obowiązek pierwsza wystąpić i pod­
jąć hasło wielkiego ogólnonarodowego 
czynu dla uczczenia 10-lecia Polski 
Ludowej, dla szybszego podniesienia 
dobrobytu ludności miast i wsi.

Już ponad 1.500 gromad woj. lu­
belskiego podjęło zobowiązania na 
cześć 10-lecia. Odpowiadając na 
apel chłopów z Niedrzwicy Kościel­
nej, którzy pierwsi podjęli zobo­
wiązania dla uczczenia 10-lecia Pol­
ski Ludowej, chłopi pracujący z 
1.500 gromad zobowiązują się roz­
szerzyć produkcję rolną wszystkich 
podstawowych roślin uprawowych, 
zwiększyć bazę paszową, rozszerzać 
hodowlę i wywiązać się w termi­
nie ze wszystkich obowiązków wo­
bec państwa.
Bracia chłopi!
Ziemia, o którą chłop pracujący cyjne dadzą nam ponad 70 tys. ha 

Walczył setki lat, a którą dała mu | doskonałych łąk i pastwisk. Przystę-

Coventry wzywa Stalingrad do wspólnej akcji
przeciwko groźbie

LONDYN (PAP). — Ambasador 
ZSRR w Anglii Malik otrzymał pis­
mo od lorda-majora Coventry 
nella. Pismo brzmi:

J. Fe-

moich 
lorda-

Szanowny Panie!

Rad jestem, że jednym z 
pierwszych obowiązków jako 
majora miasta Coventry i niedawno 
wybranego przewodniczącego Komi­
tetu przyjaznych stosunków między 
Coventry a Stalingradem jest przeka­
zanie za Pana pośrednictwem ludno­
ści Stalingradu pozdrowień i najlep­
szych życzeń od ludności Coventry. 
Na odbytym niedawno posiedzeniu 
Komitetu przyjaznych stosunków mię­
dzy Coventry a Stalingradem (Komi­
tet utworzony został przez radę miej­
ską, aby przyczynić się do rozwoju 
przyjaźni i współpracy między Co­
ventry a Stalingradem, które tak bar­
dzo ucierpiały od agresji faszystow­
skiej) uchwalono następującą rezolu­
cję:

Biorąc pod uwagę głębokie zanie­
pokojenie w całej Anglii w związku 
z groźbą użycia bomby wodorowej, 
do stalingradzkiej rady miejskiej wy­
słane zostanie pismo proponujące, aby 
nasze dwa miasta wystosowały

Premier Czou En-lai
przybył do Kantonu

PEKIN (PAP). 30 czerwca przybył 
samolotem do Kantonu premier Czou 
En-lai. Wraz z premierem przybyli 
jego współpracownicy oraz sekretarz 
generalny hinduskiego mirr, spraw 
zagr. Pillai.

Inżynierowie i technicy 
w walce 

o obniżkę kosztów własnych 
Nowy konkurs NOT i »Życia« 

„Jakie są dotychczasowe osią­
gnięcia mojego zakładu pracy w 
walce o obniżkę kosztów wła­
snych, jakie widzę możliwości 
dalszej obniżki kosztów i ja­
kie trudności oraz przeszkody na­
potykamy w tej dziedzinie? Jaki 
jest udział Kola Zakładowego 
Stowarzyszenia naukowo-technicz­
nego w tej walce?“

Naczelna Organizacja Technicz­
na i „Życie“ organizują wielki 
konkurs wypowiedzi na po­
wyższe zagadnienia i zwracają się 
do ogółu inżynierów i techników 
przemysłu, budownictwa, rolnic­
twa, leśnictwa, komunikacji, cen­
tralnych biur projektowych, insty­
tutów i wyższych uczelni — z 
prośbą o wzięcie w nim szerokiego 
udziału.

Konkurs przewiduje liczne na­
grody (m. in. I — 2000 zł, dwie 
II po 1500 zł i trzy III — po 
1000 zł). Szczegóły ogłoszone bę­
dą w najbliższych dniach. 

władza ludowa, winna być przez nas 
troskliwie uprawiana. Nie wolno zo­
stawić am jednego ha ziemi odło­
giem. Wszyscy chłopi pracujący win­
ni pójść zł przykładem chłopów gro­
mady Dębowiec pow. włodawskiego, 
którzy podjęli zobowiązanie i zlikwi­
dowali 27 ha odłogów.

Ogromne znaczenie dla stałego roz­
woju naszego rolnictwa, dla rozwoju 
hodowli ma racjonalne zagospodaro­
wanie łąk i pastwisk. Tysiące hekta­
rów łąk i pastwisk w pow. włodaw­
skim, radzyńskim, chełmskim, biel­
skim i innych nie są jeszcze zago­
spodarowane. Wielu chłopów pracu­
jących zamiast 50 i 60 q siana z ha 
zbiera 10 i 15 q.

Chłopi gromady Suchodoły w pow. 
krasnystawskim na cześć 10-lecia po­
stanowili zagospodarować należycie 
swoje łąki i pastwiska. Czynem gro­
madzkim dokonali regulacji rzeki 
Marianki na długości 3 km. i doko­
nują melioracji swoich łąk i past­
wisk. Podobne zobowiązania podjęły 
dziesiątki innych gromad w powia­
tach włodawskim, chełmskim, biel­
skim, radzyńskim., puławskim.

Naszym czołowym zadaniem, do 
którego wykonania winny się włą­
czyć szerokie rzesze pracującego 
chłopstwa, jest budowa kanału 
Wieprz-Krzna. Wybudowanie tego 
kanału 1 związane z tym prace iryga-

bomby wodorowej 
wspólnie apel do Komisji Rozbroje­
niowej ONZ. Apel iten, wskazując na 
kolosalne zniszczenia spowodowane 
przez naloty na oba miasta w czasie 
ubiegłej wojny oraz na fakt, że dla 
uratowania ludzkości narody powin­
ny się zjednoczyć i oświadczyć, iż 
napełnia je grozą i oburza możliwość 
użycia takiej broni przez jakikol­
wiek kraj, wzywałby do zakazu sto­
sowania bomby wodorowej.

Jesteśmy pewni, że ludność obu 
miast działając wspólnie może w 
większej mierze niż ludność wszyst­
kich innych miast skupić uwagę 
światowej opinii publicznej na tej 
groźbie; dlatego też wzywamy Sta­
lingrad, aby wspólnie z nami podjął 
w tym kierunku akcję.

W zapadłej wiosce
(Obsługa

I tutaj — też to samo! Choć wy­
godna astaltowa szosa gdańska daw­
no pozostała w tyle, choć od blisko 
już pól godziny rzuca naszą „Warsza­
wę“ po piachach i wybojach bocznych 
dróg — widok wszędzie ten sam: 
przed chałupami, na rozstajach, w 
przydrożnym rowie — stoją ludzie ? 
wysoko zadartymi głowami i patrzą 
na to co dzieje się w tej chwili ze 
słońcem. Patrzą... oczywiście przez 
zakopcone szkiełko czy ułamek roz­
bitej szyby, co tam kto ma, byle nie 
gołym okiem. Bo to wiadomo szko­
dzi! O tym wiedzą wszyscy, tak samo 
jak o zaćmieniu.

Z górą dwieście kilometrów przeje­
chaliśmy po najgorszych wertepach 
i najbardziej zapadłych dziurach — 
a nie udało nam się spotkać jednego 
choćby człowieka, który nie wiedział-

tylko taki sierp., 
której ludzie nie 

zaćmieniem i nie

— Widzisz! Już
Nie było wsi w 

interesowaliby się 
obserwowali kolejnych faz jego prze­
biegu. Na zdjęciu — mieszkańcy 
gromady Chociszewo pow. Płońsk 
podczas zaćmienia.

Foto A. W. Wył. 

pujcie do czynu melioracyjnego. Po­
większajcie plony traw, rozwijajcie 
hodowlę.

Bracia chłopi, indywidualni gos­
podarze i spółdzielcy, traktorzyści 
i kombajnerzy, robotnicy rolni! Je­
steśmy w przededniu żniw 10-lecia. 
Zbierzmy wszystkie nasze siły i 
środki, by żniwa tegoroczne prze­
szły jak najlepiej. Skróćmy czas 
żęcia i zwózki zbóż. Korzystajmy z 
maszyn żniwnych naszych POM-ów 
GOM i PGR. Nie dopuśćmy do po- 
pozostawienia ani jednego kłosa na 
polu.
Przeprowadźmy natychmiast po 

zżęciu zbóż podorywki i siew po- 
plonów na jak największej powierz­
chni pól. W walce o szybkie i spraw­
ne przeprowadzenie żniw organizuj­
my wspólną zwózkę zbóż z pola, or­
ganizujmy gromadzkie punkty omło- 
towe, zabezpieczmy pomoc sąsiedz­
ką dla wszystkich chłopów pracują­
cych, nie posiadających siły pociągo­
wej i maszyn.

Dołóżmy wszystkich starań, aby 
sprawnie i szybko przeprowadzić om- 
łoty zbóż we wszystkich spółdziel­
niach produkcyjnych, PGR-ach i gro­
madach indywidualnych. W pełni wy­
korzystajmy maszyny omłotowe na­
szych POM-ów i GOM-ów. W wal­
ce o obfite żniwa bierzmy przykład 
z naszych przodujących spółdzielń; 
produkcyjnych takich jak Łazowa, 

W paśmie całkowitego zaćmienia Słońca

Złocista zorza na nocnym niebie
(Dalekopisem z Suwałk)

Rzecz szczególna: astronomowie i I do obserwacji ciągłej, uczeni zajęli 
jofizycy, dla których zaćmienie Słoń- | wyznaczone stanowiska i w absolut-geofizycy, dla których zaćmienie Słoń­

ca jest wydarzeniem wielkiej miary 
naukowej, którzy to zaćmienie obser­
wują z największą dokładnością, na 
jaką dziś stać człowieka, uzbrojonego 
w dziesiątki precyzyjnych aparatów, 
nie patrzą na Słońce, nie obserwują 
bezpośrednio przemian, jakie zacho­
dzą w otaczającej naturze nieba _i 
ziemi. Nie mają na to czasu.

To przepiękne widowisko, jakim 
obdarzyło nas zaćmienie w zasięgu 
pasa całkowitości na Suwalszczyźnie, 
uczeni obserwowali wręcz inaczej niż 
wszyscy. Na placach obserwatorskich 
w Trakiszkach, Wiżajnach, Ogrodni­
kach i Sejnach, na wiele minut przed 
początkiem zaćmienia ogłoszono po­
gotowie bojowe.

Uruchomiono wszystkie przyrządy 

własna)

by o zaćmieniu i który mówiłby ina­
czej jak ze śmiechem o rozpowiada­
nych początkowo tu i ówdzie ciem­
niackich plotkach.

— Była u nas Jedna taka, która pró­
bowała coś tam bajać o „końcu świata“ 
— mówi Józef Rutkowski z Chościsze- 
wa — aleśmy Jej podetkali pod nos ga­
zetę i wyśmiali. Bo teraz to u nas Już 
nie tak, jak w czternastym roku (wów­
czas było częściowe zaciemnienie Red.), 
kiedy to ludzie klękali w polu I cho­
wali głowy w kartofliska, bo myśleli 
że ziemia się zaraz zawali albo co...
Skręcamy w prawo od bocznego 

traktu. Droga biegnie teraz wąską 
bruzdą wśród wysokich łanów. Tłu­
ste kłosy tłuką raz po raz o szybę. 
Przystajemy w wiosce Wychódź za­
padłej dosłownie, bo położonej na 
dnie głębokiego jaru, w powiecie 
płońskim. Ile stąd do kolei?

— Panie, ze dwadzieścia kilome­
trów...

Tyleż samo prawie do PKS. Światła 
też jeszcze nie ma. Ma być dopiero w 
przyszłym roku. Ale gazety ludzie czy­
tują, a jakże. I detektorek też można 
znaleźć prawie w każdej chałupie.

Henryk Januszewski wyciął sobie 
nawet z gazety rysunek kolejnych 
faz zaćmienia, przytaszczył z chałupy, 
zegarek i sprawdza teraz czy się zga­
dza.

— Patrz Basia, patrz! — mówi, poda­
jąc paroletniej córce przydymiony 
skrawek szyby — będziesz później wnu­
kom opowiadać!
Zza chmury wyłania się pokryta 

czernią kula słońca. Od strony Wisły 
idą chłodne podmuchy wiatru zgina­
jącego raz po raz rozległe zbożowe 
zagony. Cień rozłożystej gruszy kró­
lującej w polu to blednie to znów 
ciemnieje nie mogąc się zdecydować 
na wschód czy zachód. Jeszcze parę 
minut i zapadający ni stąd ni zo­
wąd zmrok, przypominający nadcho­
dzącą burzę — poczyna na powrót 
ustępować. Wtem... słoneczną kulę 
przecina nagle jakiś cień. Kie licho?

Drapieżne kwilenie zdradza... ja­
strzębia. Wystraszyło się widać bied­
ne ptaszysko wszystkich tych słone­
cznych „cudów“. Ale wróble ćwier­
kają sobie na drodze jak gdyby nigdy 
nic. Cwaniaki

(Wye.)

Clchoburz, Kamienna Góra, Kode- 
niec i POM-ów takich jak Między- 
leś, Wierzbica, z naszych PGR-ów 
jak Sosnowica, Kock i inne.

Pamiętajmy, że naszym patriotycz­
nym obowiązkiem jest jak najszyb­
ciej po sprzęcie zbóż sprzedać zbo­
że należne państwu. Gromada Czer- 
mierniki, w pow lubartowskim, Win- 
cencin, w pow. włodawskim zobo­
wiązały się już w lipcu wykonać w 
100 proc, dostawy zboża.

Odstawiajmy zboże do punktów 
skupu manifestacyjnie, gromadnie, 
oddajmy 100 proc, obowiązkowych 
dostaw zbóż najdalej do 15 paź­
dziernika tego roku.
Dostawy dla państwa, dla klasy 

robotniczej, to patriotyczny obowią­
zek każdego chłopa. Idąc śladami ta­
kich gromad jak gromada Hileszów, 
w pow. włodawskim, Boniewo, w 
pow. krasnystawskim, Bełpząc, w pow. 
lubartowskim, które zobowiązały się 
do dnia 22 lipca wykonać w 100 proc, 
plany odstaw żywca i mleka oraz 
uregulować podatki i należności fi­
nansowe, zapewnijmy terminowe 
pełne wykonanie wszystkich 
wiązków wobec państwa.

Chłopi całego kraju!
Chłopi Lubelszczyzny podejmują o- 

becnie wMką pracę, ażeby dopędzić 
przodujące rejony kraju, szybko pod­
nieść kulturę rolną Lubelszczyzny, 
wydatnie zwiększyć plony i podnieść 
dobrobyt chłopów pracujących nasze­
go województwa.

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 1 

i
obo-

tylko słowa

jedynie miarowy „chód“ 
— w różnym natężeniu, 
odgłosach,
bezpośrednimi, widzami

nej ciszy słychać było 
krótkiej komendy naukowej, oderwane 
wyrazy porozumiewania się, związa­
ne z tokiem badań. Bez przerwy sły­
chać było 
przyrządów 
tonacjach i

Widzami 
namiętnymi, tego rzadkiego, a wspa­
niałego ponad wszelkie porównania 
widowiska, zgotowanego przez przy­
rodę, byliśmy my wszyscy, uczestni- 
cy-amatorzy, miejscowi i przyjezdni, 
zgrupowani w miejscowościach, obję­
tych pasem całkowitości zaćmienia.

Licznych przybyłych tu z wycieczkami 
Jednodniowych gości zaćmienia, organi­
zatorzy (Społeczny Komitet do Spraw Za­
ćmienia w Suwałkach I białostocki od­
dział PTTK) rozwieźli szybko autobusa­
mi do ustalonych pod Suwałkami punk­
tów obserwacyjnych dla turystów, aby u- 
niknąć natłoku w samych Suwałkach. 
Sprawnie działała Informacja miejscowa. 
Każda grupa turystów otrzymała przewo­
dnika krajoznawczego. O wyżywienie tro­
szczyła się z dobrymi rezultatami PSS. 
Poczta, mimo przeładowania materiałem 
korespondencyjnym, telefonami, depesza­
mi i dalekopisami, działa możliwie naj­
sprawniej z wielką uprzejmością i goto­
wością odpowiadania na wszelkie potrze­
by. Można bez przesady powiedzieć, że 
Suwałki nadspodziewanie dobrze wywią­
zały się ze swej niełatwej roli „gospo­
darza zaćmienia“. W szczególności wy­
różnić trzeba ofiarną pracę organizacyj­
ną dyrektora administracyjnego PAN — ’ 
mgr K. Zielińskiego, kierowników Społ. 
Komitetu Zaćmieniowego Zyszkiewlcza I 
prof. Patię oraz sekretarza białostockie­
go oddziału PTTK — Tadeusza Stokow­
skiego.

Ranek dnia zaćmienia wstał chmui> 
ny i chłodny. Ruchliwe już od godzi­
ny 7 ulice Suwałk witały przyby­
szów, zatroskanych ponurym wyglą­
dem nieba. W zakładach i wokół 
specjalnie ustawionych kiosków ga­
stronomicznych oraz stoisk z litera­
turą zaćmieniową — tłok. Dziennika­
rze w oczekiwaniu na konferencję 
z prof. dr. E. Rybką, kierownikiem 
całości prac badawczych na Suwalsz­
czyźnie z ramienia PAN, biorą pro­
gnozę pogody od... reumatyków. Brzmi 
pocieszająco; deszczu na pewno nie 
będzie. Prognozę tę potwierdza 1 poi 
ją optymizmem prof. Rybka:

— W tych okolicach w tej porze roku 
po zachmurzonym I chłodnym ranku 
następuje zwykle pogodne południe.

Istotnie, chmury wkrótce rzedną, 
coraz częściej przebija się przez nie 
Słońce. Słuchamy wyjaśnień prof. 
Rybki i wraz z nim towarzyszymy na 
mapie dzisiejszej podróży cienia Księ­
życa po

Smuga 
ziemi po 
nut 8 w 
nocnej, nad Jednym z prawych dopły 
wów Missouri. Stąd ciemna plama pa­
smem o szerokości ok. 150 km sunąć bę­
dzie po ziemi, dzień obracając na parę 
sekund w noc. wskutek całkowitego za 
stanięcia świecącej tarczy Słońca przez 
ciemną tarczę Księżyca.

Ze stanu Nebraska smuga clenia prze­
sunie się przez Kanadę i ruszy Atlanty­
kiem w kierunku Europv. Na drogę po­
nad Atlantykiem straci 68 minut, na kon­

globie ziemskim.
tego clenia dotknie powierzchni 
raz pierwszy o godzinie 12 mi 
stanie Nebraska Ameryki Pół-

W Związku Radzieckim uruchomiono 
pierwszą elektrownię przemysłową 
o napędzie

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
ogłasza następujący komunikat Ra­
dy Ministrów ZSRR o uruchomie­
niu w Związku Radzieckim pierw­
szej elektrowni przemysłowej o na­
pędzie atomowym.

Wysiłkiem radzieckich uczonych 
i inżynierów zakończone zostały 
obecnie pomyślnie w Związku Ra­
dzieckim prace nad zaprojektowa­
niem i budową pierwszej elektrow­
ni przemysłowej o napędzie atomo­
wym, której moc użytkowa wynosi 
5 tys. kilowatów.

27 czerwca br. elektrownia ato­
mówka została uruchomiona i do-

Dzień gotomości maszyn i sprzętu 

do kampanii żniwno-omłotowej
1 bm. jest dniem gotowości maszyn 

i sprzętu do żniw i omłotów. W dniu 
tym kominie kontrolne rad narodo­
wych, instancji partyjnych dokonali 
szczegół, •u egu przeglądu stanu ma­
szyn i sprzętu żniwno-nmłotnu ego u 
PGR, POM i GOM oraz sprawdzili 
jakość przeprowadzonych remontów

POM woj. warszawskiego w 95 
proc, przygotowane są do żniw. Wiele 
ośrodków zakończyło już całkowicie 
przygotowania.

POM woj. kieleckiego zameldowały 
o przedterminowym zakończeniu re­
montu maszyn żniwnych. Natomiast 
w GOM tego województwa remont 
maszyn i sprzętu jeszcze trwa.

Do 28 czerwca tylko dwa POM 
woj. bydgoskiego Rypin 1 Lubin 
przygotowały należycie do żniw ma­
szyny i sprzęt żniwno-omłotowy. Inne 
POM naprawiają jeszcze maszyny, 
bądź też usuwają braki wykryte przez 
kontrolę techniczną.

W tegorocznej kampanii żnlwno- 
omlotowej dopomoże rolnictwu wie-

tynencie europejskim wyląduje w Nor 
wegii o godz. 13 minut 26.

O godz. 13 min. 59 przesunie się pa 
sem całkowitego zaćmienia przez Suwał 
szczyznę. a o godz. 14.33 pogrąży w 
mrokach nocy miejscowość Nalczyk na 
Kaukazie, gdzie pracuje druga nasza eks 
pedycja naukowa ż prof prof. Iwanow 
ską, Opolskim 1 Stenzem na czele 1 gdzie 
,,noc“ trwać będzie o parę sekund dłu 
żej niż u nas.

I wreszcie, o godz. 14 minut 57 w In 
diach smuga clenia Księżyca skończy 
swą wędrówkę po globie ziemskim - 
skończy się zaćmienie całkowite. Łącznie 
więc — w ciągu 2 godzin 50 minut cień 
Księżyca przebiegnie dystans 13.600 kml

Na krótkie sekundy
Niestety, nadzieje i optymistyczne 

prognozy zawiodły. Oglądaliśmy zja­
wisko zaćmienia, oddzieleni od Słoń­
ca pierzyną ciężkich, kłębiastych, 
ciemnych chmur, przez które tylko 
przelotnie, na krótkie sekundy, prze­
dzierała się tarcza Słońca, w miarę 
posuwającego się czasu coraz bardziej 
pochłaniana przez Księżyc.

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2. 

Zaćmienie Słońca w stolicy

Warszawie! 
na ulicach«

14 minut 
na chwilę ruch

Słońce. — Okop-

Godz.
Zamarł
Wszyscy patrzą w ___ __
cone kawałki szkła przy oczach. — 
Zaciemnienie. Czarny krąg księżyca 
nasunął się na tarczę słoneczną. Na 
dworze „przedwieczorny“ mrok. Nie 
przeszkadza jednak kronice filmowej 
fotografować warszawian obserwują­
cych niebo (patrz zdjęcie górne).

Wygodniejsi obserwatorzy zajęli 
miejsca siedzące przy przystankach 
na MDM. — Stąd dobrze widać.

Fot. E. Mościcki

atomowym 
starczyła prądu elektrycznego prze­
mysłowi i rolnictwu przyległych 
rejonów.

Turbina przemysłowa pracuje po 
raz pierwszy nie przez spalanie wę­
gla lul innych rodzajów paliwa, 
lecz za pomocą energii atomowej — 
rozszczepianiu jądra atomu uranu.

Przez uruchomienie elektrowni 
atomowej dokonany został realny 
krok w kierunku pokojowego wy­
korzystania en rgii atomowej.

Radzieccy uczeni i inżynierowie 
pracują nad budową elektrowni 
przemysłowych o napędzie atomo­
wym, których moc wyniesie 50 —e 
100 tys. kilowatów.

leset nowych maszyn i urządzeń, 
wyprodukowanych przez przemysł 
maszyn rolniczych.
Załoga Fabryki Maszyn Żniwnych 

w Starolęce dąży do tego, aby w te« 
gorocznycb zbiorach zbóż wzięło 
udział ok. 800 snopowiązałek ciągni« 
kowych, wykonanych w br. Ok. 2 tys, 
żniwiarek dostarczy rolnictwu załoga 
Fabryki Maszyn Żniwnych w Płocku, 
Ponadto przemysł maszyn^ rolniczych 
dostarczył już od początku*br. ok. 800 
kosiarek konnych, ok. 4 tys. grabi 
konnych do zbóż i ponad 500 mło« 
carń.

W tegorocznej kampanii żniwno« 
omłotowej weźmie również udział 
6 samobieżnych kombajnów polskiej 
produkcji oraz ok. 2 tys. nowych 
ciągników „Ursus“ z produkcji I pół« 
rocza br. Ponadto rolnictwo otrzyj 
ma kilkaset wzmocnionych jednocy* 
lindrowych silników Diesla „S-60,ł 
krajowej produkcji do napędzania 
agregatów rolniczych.

Aktywhudowlanych Warszawy 
radził nad obniżką 
kosztów własnych

30 czerwca z Inicjatywy Komitetu 
Warszawskiego PZPR odbyła się z u* 
działem ponad 500 przodujących ro« 
botników, techników, inżynierów, pro-* 
jektantów 1 pracowników adrnini* 
stracyjnych budownictwa Warszawy 
— narada, poświęcona sprawie wal* 
ki o obniżkę kosztów własnych w 
budownictwie stolicy,

W naradzie udział wzięli m. iną 
wiceprezes Rady Ministrów dr St« 
Jędrychowski oraz kierownik Wy* 
działu Przemysłu Ciężkiego KC PZPR 
E. Gierek,

Referat podsumowujący osiągnięcia 
budowniczych stolicy i wytyczający 
zadania w walce o obniżkę kosztów 
własnych budownictwa w świetle 
uchwał II Zjazdu PZPR wygłosił se* 
kretarz KW PZPR St. Pawlak.

Po referacie wywiązała się dysku« 
sja, którą podsumował wiceprezes Ra« 
dy Ministrów St. Jędrychowski.

Zebrani uchwali apel, w którym 
precyzują drogi realizacji wytyczo« 
nych zadań i wzywają równocześnie 
wszystkich pracowników budownic« 
twa w całym kraju do zdecydowanej 
walki o tańsze i lepsze budownictwo.

Największa w kraju 
maszyna papiernicza 
rozpoczęła produkcję

Nowouruchomiona wielka maszyna 
w Skolwińskiej Fabryce Papieru i 
Celulozy zaczęła już produkować pa­
pier gazetowy. Obecnie maszyna pra­

cuje jeszcze w zwolnionym tempie, 
gdyż szereg urządzeń musi się do* 

•i trzeć,



Apel do chłopów
(A) DOKOŃCZENIE ze STR. 1

Rozpoczynając wielką bitwę o 
szybki wzrost produkcji rolnej, o wy­
konanie zadań postawionych przez II 
Zjazd naszej Partii, wzywamy do 
współzawodnictwa chłopów pracują­
cych, spółdzielców i gospodarujących 
indywidualnie, robotników i pracow­
ników PGR i POM, pracowników 
służby rolnej rad narodowych, o jak 
najlepsze wyniki w produkcji rolnej, 
o przeprowadzenie w każdej groma­
dzie prac melioracyjnych dla popra­
wienia stanu naszych łąk i pastwisk, 
o naprawę dróg polowych i gromadz­
kich, o polepszenie stanu naszych 
świetlic, o jak najstaranniejsze przy­
gotowanie siedzib przyszłych, nowych 
rad gromadzkich.

Wzywamy wszystkich chłopów do 
terminowego wywiązania się ze 
wszystkich obowiązków wobec pań­
stwa.

Wszyscy do czynu chłopskiego — 
dla uczczenia 10-lecia Polski Lu­
dowej.
Zjednoczeni we Froncie Narodo­

wym, pod przewodem Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej wykona­
my wielkie zadania, postawione przez 
II Zjazd, podniesiemy dobrobyt lu­
dzi pracy, umocnimy siłę i bezpie­
czeństwo naszej Ojczyzny, zwiększy­
my udział Polski w walce o pokój 
między narodami.

Przyjęcie na cześć
Moniki Felton

Na zaproszenie Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju bawi w Polsce wy­
bitna angfelska bojowniczka o pokój 
Monika Felton, laureatka Nagrody 
Stalinowskiej >rZa utrwalanie pokoju 
między narodami“, członek Światowej 
Rady Pokoju.

29 czerwca Prezydium PKOP wy­
dało przyjęcie na cześć wybitnej an­
gielskiej działaczki ruchu pokoju. Na 
przyjęciu obecni byli: członkowie Pre­
zydium PKOP i czołowi działacze 
polskiego ruchu obrońców pokoju.

Przemówienia wygłosili wicemarsza­
łek Sejmu PRL J. Ozga Michalski 
i A. Słonimski.

Monika Felton w krótkim przemó­
wieniu podziękowała za serdeczne 
przyjęcie.

Starcia w Palestynie
„Interwencja“ ONZ

LONDYN (PAP). — Agencja Reu­
tera donosi z Tel Avlvu, że 30 czer­
wca artyleria syryjska ostrzelała 
izraelską łódź policyjną, która patro­
lowała Jezioro Galilejskie. W łodzi 
znajdowało się 6 policjantów. Jeden 
z nich został zabity, zaś pozostałych 
5 — rannych.

W sektorze arabskim Jerozolimy 
doszło w środę do wymiany strzałów 
między policją izraelską a żołnierza­
mi jordańskimi. Jeden policjant zo­
stał zabity.

W godzinach popołudniowych strze­
lanina wzmogła »ię: przy czym uży­
to ręcznych granatów 1 karabinów 
maszynowych.

Komisja rozjemcza ONZ wezwała 
obie strony do przerwania ognia.

Usunięcie narośli 
w zatoce czołowej 
bez trepanacji czaszki

Ciekawą operację usunięcia głęboko 
umiejscowionej w zatoce czołowej na­
rośli kostnej bez przeprowadzenia tre­
panacji czaszki dokonano niedawno w 
szpitalu miejskim w Gdyni.

Robotnik przeładunkowy portu gdyń 
»kiego, Zygmunt Dębiński, uległ dwa 
lata temu wypadkowi, który spowodo­
wał utworzenie się narośli kostnej we­
wnątrz czaszki. Narośl ta uciskając 
narządy ińózgu spowodowała niezdol­
ność do pracy.

'Operacji poprzez jamę czasowo od­
suniętego lewego oka dokonał bez 
trepanacji czaszki dr Tadeusz Gerwel. 
Operacja trwała 2,5 godziny i uwień­
czona została pełnym sukcesem. Pa­
cjent Zygmunt Dębiński po 5-tygo­
dniowej rekonwalenscencji powrócił 
zdrowy do pracy w porcie gdyńskim.

I

Nieoczekiwany finał mistrzostw świata

Węgry—Urugwaj 4:2, Niemcy zach.—Austria 6:1
Doskonali piłkarze węgierscy poko­

nali jeszcze jedną, bardzo trudną 
przeszkodę na drodze do tytułu pił­
karskiego mistrza świata. W meczu 
półfinałowym, rozegranym w Lozan­
nie w obecności 50 tys. widzów wy-

Sukces Heleny Rakoczy
Duży sukces odniosła na gimnasty­

cznych mistrzostwach świata, rozgry­
wanych w Rzymie, nasza najlepsza 
zawodniczka Helena Rakoczy. Zajęła 
ona w wieloboju zdobywszy 74,42 pkt 
trzecie miejsce za Rudko (ZSRR) 75,68 
pkt i Bosakową (CSR) 75,12 pkt. 
Była mistrzyni świata wyprzedziła 
między innymi doskonałe zawodniczki 
radzieckie z mistrzynią olimpijską 
Boczarowa na czele oraz Węgierki, 
które nie startowały w 1950 r. w Ba­
zylei gdy Rakoczy zdobywała tytuł 
mistrzyni świata.

W klasyfikacji drużynowej Polska 
(429,99 pkt) znajduje się na 5 miej­
scu za ZSRR — 451,11 pkt, Węgrami 
444,48 pkt, CSR — 439,02 pkt i Ru­
munią — 430,37 pkt.

W mistrzostwach męskich zdecydo­
wanie prowadzą zawodnicy radzieccy 
(7 czołowych miejsc) z mistrzem olim­
pijskim Czukarinem na pierwszej 
pozycji.

Ä Polaków najlepiej ćwiczy Sobala,

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Ale te drobne sekundy pozwalały 

nam chwytać kolejne fazy zaćmienia, 
widzieć Słońce zmieniające kształt aż 
po wąziutki sierp, świecący bladym 
blaskiem Księżyca na niebie, prze­
słoniętym rzednącymi w tym momen­
cie chmurami. Otaczające nas niebo 
i powietrze szarzały i ciemniały po­
woli, w miarę zasłanianej tarczy 
Słońca, aż nagle, punktualnie o godz. 
13.59 ściemniło się tak, że auta zapa­
liły światła, a w oknach domów za­
błysły żarówki.

Nie, nie widzieliśmy z winy chmur, 
owego gwałtownego kontrastu mię­
dzy jasnym dniem, a nagle zapada­
jącą nocą. Na chmurnym niebie nie 
wystąpiły gwiazdy, ani kometa Enc- 
kego. Nie mogliśmy dostrzec korony 
słonecznej, ani wyskakujących spoza 
niej promieni. Nie drżały, niestety, 
na białych murach domów cienie la­
tające. Nie byliśmy świadkami wielu 
innych zjawisk, towarzyszących za­
ćmieniu całkowitemu, a dostrzegal­
nych przy pogodzie.

Jednak efekty, choć znacznie mniej 
kontrastowe, wystąpiły wcale ostro: 
przez niemal półtorej minuty byliś­
my pogrążeni w pomroce cienia księ­
życowego — ciemniejszej od bezksię­
życowej nocy letniej. I w tym czasie 
pojawiła się na zachodzie, szerokim 
pasem nad horyzontem, złocista zorza 
o spokojnym świetlistym blasku: to 
świeciła atmosfera, znajdująca się już 
poza stożkiem księżycowego cienia. 
A w ciągu minuty czy dwóch później, 
gdy tarcza Księżyca odsłoniła od za­
chodu pierwszy rąbek Słońca, wróciła 
jasność nieba.

W chwili zapadania ciemności — 
w naturze zapanowała ogromna 
sza. Niespokojne od kilku minut
ty jaskółek nagle ustały. Ptaki przy­
padły do ziemi. Jedyny na rynku 
stojący koń dorożkarski drżał i sa­
pał, dreszcze przenikały ludzi i zwie­
rzęta.
Obserwacje naukowe, mimo niepo­

gody, przebiegały ustalonym z góry 
tokiem we wszystkich punktach ob­
serwacji.

Tak przeżyliśmy rzadkie zjawisko 
nocy za dnia w Suwałkach.

K. MUSZALÖWNA

Przebieg obserwacji
(Dalekopisem z Suwałk)

W godzinach wieczornych kierow­
nik ekspedycji naukowej prof. E. Ryb­
ka dokonał pierwszej oceny prac 
i obserwacji naukowców.

Cień Księżyca odbył po powierzchni 
Ziemi drogę długości 13.660 km prze-

ci- 
lo-

Rokowania handlowe

duńsko-radzieckie
KOPENHAGA (PAP). Do Kopenha­

gi powrócił z Moskwy duński mini­
ster pracy J. Krąg, który stal na 
czele duńskiej delegacji handlowej, 
prowadzącej rokowania w Moskwie.

Min. Krąg oświadczył na konferen­
cji prasowej, że podczas rokowań 
handlowych w Moskwie „stworzona 
została trwała podstawa do poważne­
go rozszerzenia wymiany handlowej 
między Danią a ZSRR“.

Za rozszerzeniem handlu
Niemcy zach. — ZSRR

BERLIN (PAP). Przeszło 350 firm 
handlowych i przemysłowych Niemiec 
zach. poinformowało zachodnio-nie- 
miecki komitet popierania handlu, że 
pragną zawrzeć ze Związkiem Ra­
dzieckim transakcje handlowe i przed­
stawiły odpowiednie propozycje, pro­
sząc* komitet o pomoc.

W związku ze wzmagającym się w 
Niemczech zach. dążeniem do nawią­
zania stosunków ze Związkiem Ra­
dzieckim, krajami demokracji ludo­
wej i NRD, komitet popierania han­
dlu niemieckiego oświadczył, że za­
mierza dołożyć wszelkich wysiłków, 
aby doprowadzić do rozszerzenia sto­
sunków handlowych z tymi krajami.

grali z b. mistrzami olimpijskimi i b. 
mistrzami świata piłkarzami Urugwa­
ju 4:2.

Mecz stał na bardzo wysokim po­
ziomie, walka o zwycięstwo trwała 
znacznie dłużej niż czas normalnego 
spotkania. 90 minut gry dało rezultat 
remisowy 2:2 i dopiero w dogrywce 
wywalczyli Węgrzy prawo do spotka­
nia finałowego.

Pierwszą bramkę zdobyli Węgrzy 
w 14 min. ze strzału Csibora. Stan 
1:0 utrzymał się do przerwy 
znakomitej grze bramkarzy 
wszystkim (Grositsa — Węgry 
poli — Urugwaj).

Podwyższyli Węgrzy wynik 
już w 1 min. gry po przerwie (strze­
lał Hidegkuti), ale Urugwajczycy się 
tym bynajmniej nie speszyli. Raz po 
razie atakowali bramkę Węgrów 
i wreszcie w 16 min. drugiej połowy 
Hocberg zdobył pierwszą bramkę dla 
Urugwaju.

Wyrównanie nastąpiło na 5 min 
przed upływem normalnego czasu 
(90 min). Węgrzy grali wówczas w 
dziesiątkę, gdyż Kocsis zszedł z boi­
ska na skutek kontuzji. Bramkę zdo­
był znów Hocberg.

W dogrywce Węgrzy jeszcze raz 
dali pokaz silnej woli zwycięstwa. 
Zdobyli 2 bramki ze strzałów Kocslsa,

dzięki 
przede 
i Mas-

na 2:0

prac i obserwacje naukowców ;s»

cienka powłoka
i

w Trakiszkach częściowo 
się wskutek zachmurzenia 
obserwacje fotometryczne. 

najszczęśliwszych warunkach 
obserwatorów z

bywając ją w 169 min. Całkowite 
zaćmienie można było obserwować 
najdłużej w Norwegii. Początek cał­
kowitej fazy wypadł na Suwalszczyź- 
nie o 3 sek. później, niż przewidywa­
ły obliczenia — zamiast o godz. 13 
min. 59, 36 sek. zjawisko rozpoczęło 
się o godz. 13,59,39. Zakończyło się 
zamiast o godz. 14,01,42 o godz. 
14,01,45.

Oceniając ogólnie wyniki pracy 
poszczególnych punktów na Suwal- 
szczyźnie trzeba stwierdzić, że pra­
wie wszędzie dużą przeszkodą byto 
zachmurzenie. Potwierdzają to 
szczegółowe meldunki napływające 
z poszczególnych stacji.
W Wiżajnach dokonano kilkadzie­

siąt zdjęć brzegu tarczy słonecznej, 
które udały się. Natomiast obserwacje 
korony słonecznej nie powiodły się — 
korona pojawiła się zaledwie na 3 
sek. przed końcem całkowitego za­
ćmienia. Uniemożliwiło to dokonanie 
zdjęć fotograficznych.

Stacja w Ogrodnikach miała lepsze 
warunki atmosferyczne. Początek cał­
kowitego zaćmienia nie był tam oglą 
dany, ale za to pełna druga minuta 
i koniec zjawiska udał się. Zaobser­
wowano i sfotografowano tzw. „perły 
Bailly‘ego“. Uczeni z ekipy czechosło­
wackiej podają że zdjęcia korony sło­
necznej nie wyszły, gdyż w tym czasie 
niebo pokrywała 
chmur.

Również 
nie udały 
pomiary i

W 
znalazła się grupa 
oddziału warszawskiego Tow. Miło­
śników Astronomii, która obserwo­
wała przebieg zjawiska w Sejnach. 
Przez pełne 117 sek. trwania całko­
witej fazy zaćmienia niebo nad Sej­
nami byłe pogodne co umożliwiło do­
konanie przeszło 700 zdjęć przez chro- 
nokinematograf, 1600 zdjęć kamerą 
małoobrazkową, 6 zdjęć korony sło­
necznej a student trzeciego roku wy­
działu fizyki Politechniki Warszaw­
skiej — A. Pacholczyk przeprowadził 
50 spostrzeżeń na tzw. fotometrze fo- 
toelektrycznym oraz sam dokonał 4 
zdjęć korony i przeprowadzi! obser­
wację polaryzacji światła wydziela­
nego przez koronę.

Nigdzie nie udało się zaobserwo­
wać zjawiska tzw. latających cieni. 
Jedynie w Sejnach obserwatorzy 
widzieli tzw. sierpy słoneczne.
Pierwsze meldunki napłynęły także 

od ekipy naukowców krakowskich z 
Zakładu Psychologii i Etologii Zwie­
rząt. Doświadczenia ze skowronkiem, 
czyżykiem i szczygłem wykazały, że 
największy niepokój okazał czyżyk. 
Najspokojniej zachowywał się sko­
wronek.

Ciekawe wyniki dały również do­
świadczenia z gołębiami. Grupa tych 
ptaków wypuszczona o godz. 13,29 
a więc przed wystąpieniem fazy cał­
kowitości skierowała się w kierunku 
południowo-zachodnim. Druga grupa 
wypuszczona o godz. 13.59 a więc 
tuż przed fazą całkowitości wyraźnie 
nie chciała opuszczać swych koszy. 
Gdy gołębie niemal siłą zmuszono do 
lotu wykazały one częściowy zanik 
orientacji — poleciały najpierw w 
kierunku południowo-wschodnim na­
stępnie skręciły na południe, by wre­
szcie po dłuższym krążeniu skierować 
się na zachód.

Obserwowano także zachowanie się 
kur i kogutów. W okresie całkowito­
ści kury jakby znieruchomiały a ko­
guty rozpoczęły głośne pianie. Duży

Ciężkie walki w delcie Rzeki Czerwonej
Wzmaga się zagrożenie Hanoi i Haifongu

LONDYN (PAP). — Jak już donosi­
liśmy, dowództwo naczelne francus­
kiego korpusu ekspedycyjnego w In- 
dochinach zarządziło wycofanie wojsk 
kolonialnych z gęsto zaludnionej pro­
wincji Nam Dinh na południowy 
wschód od Hanoi. Jednocześnie, we­
dług doniesień zachodnich agencji 
prasowych, nakazana została ewakua­

który wrócił na boisko po wyrów­
naniu stanu spotkania na 2:2.

Drugi mecz półfinałowy, rozegrany 
między Austrią i Niemcami zach. 
w Bazylei, przyniósł największą nie­
spodziankę tegorocznych mistrzostw. 
Faworyci spotkania Austriacy sro­
motnie przegrali — 1:6 (0:1). Tak więc 
w meczu finałowym Węgrzy spotkają 
się w niedzielę z Niemcami, nad któ­
rymi odnieśli dość łatwe zwycięstwo 
w grach eliminacyjnych, okupione 
jednak utratą Puskasa.

W meczu z Austrią bramki dla 
Niemiec zdobyli Schaefer i Bahn po 
1 oraz Walter I i II po 2. Honorowy 
punkt dla Austriaków zdobył Probst.

Kusion wygrała
z Lerczakówną

W przeddzień uroczystego otwarcia 
IV akademickich mistrzostw Polski 
rozegrano pierwsze konkurencje lek­
koatletyczne. W przedbiegach 100 m 
kobiet Kusion (Kraków) P^Lerczak 
(Poznań) czasem 12,3 wyrównały re­
kord Polski juniorek. W finale zwy­
ciężyła Kusion 12,4 przed Lerczaków­
ną 12,5. 100 m mężczyzn wygrał Staw­
czyk 10,8 przed Holajnem 10,9. 

nlepokój okazywały wrony i kawki, 
które jednak w okresie największych 
ciemności skryły się na drzewa.

Prognoza pogody na dzień 30 czerw­
ca spóźniła się o godzinę. Dopiero 
o godz. 16,10 niebo nad Suwalszczy- 
zną oczyściło się całkowicie z chmur.

Dokładne wyniki przeprowadzonych 
obserwacji będą gotowe dopiero przy 
końcu br.

(CEN)

Ciekawe obserwacje 
z samolotów stratosferycznych

Wobec niezbyt pomyślnych warun­
ków obserwacji na ziemi, tym więk­
szego znaczenia nabrały badania, do­
konane przez naukowców z pokła­
dów samolotów stratosferycznych u- 
dostępnionych przez Dowództwo 
Wojsk Lotniczych.

Ze względu na niedużą stosunko­
wo wysokość warstwy chmur, obser­
wacji dokonywano z wysokości 5 200 
m, co jednak wymagało już stoso­
wania aparatów tlenowych.

Astronomowie dokonali szeregu fo­
tografii i rysunków korony słonecz­
nej oraz pomiarów tzw. „koronogra- 
fem polaryzacyjnym“. Sfotografowa­
no również mało dotychczas zbadane 
zjawisko tzw. latających cieni, wy­
stępująca przed i po całkowitym zać­
mieniu. „Latające cienie“ widoczne 
są w postaci falistych linii i przesu­
wają się z ogromną szybkością.

Z innego samolotu dokonano ró­
wnocześnie fotografii cienia księży­
ca na ziemi i chmurach. — Ten ro­
dzaj badań ma duże znaczenie dla 
ustalenia dokładnego kształtu naszej 
planety.

Po rokowaniach w Waszyngtonie
Komunikat i wspólna deklaracja Churchilla i Eisenhowera
Ostra reakcja w Kongresie

NOWY JORK (PAP). Po zakończeniu rozmów między premierem 
Churchillem i min. Edenem jako prz edstawicielami W. Brytanii oraz 
prezydentem Eisenhowerem i sekretarzem stanu Dullesem jako reprezen­
tantami USA, ogłoszono komunikat o przebiegu obrad i wspólną deklara­
cję prezydenta Eisenhowera i premie ra Churchilla.
Komunikat nawiązuje do trzech 

zagadnień, a mianowicie do sprawy 
armii europejskiej, Azji południowo- 
wschodniej oraz wymiany doświad­
czeń między Anglią i USA w dziedzi­
nie energii atomowej.

Jeśli chodzi o problem armii euro­
pejskiej, to komunikat zawiera wy­
raźną presję USA i Anglii na Fran­
cję, domagając się od niej ratyfika­
cji układu w sprawie „europejskiej 
wspólnoty obronnej“.

W sprawie Azji południowo-wscho­
dniej komunikat zawiera mętne sfor­
mułowanie, które dowodzi, że między 
USA a W. Brytanią nie osiągnięto 
całkowitego porozumienia.

W sprawie wymiany informacji i 
doświadczeń między USA a W. Bry­
tanią w dziedzinie energii atomowej 
komunikat nie wnosi nic nowego. 
Stwierdza on, że „współpraca mię­
dzy USA i Wielką Brytanią w gra­
nicach dozwolonych przez ustawo­
dawstwo amerykańskie byłaby ko­
rzystna“.

Omawiając wyniki rokowań dzien­
nik „New York Times“ podkreśla, że 
komunikat końcowy pomija milcze- 

cja miasta Nam Dinh ~ ośrodka 
przemysłu włókienniczego liczącego 
około 100 tys. mieszkańców. Przewi­
duje się rychłą ewakuację przez fran­
cuskie wojska kolonialne miast Phat 
Diem, Thai Binh i Min Binh.

Francuskie dowództwo naczelne sta­
nęło wobec konieczności ewakuacji, 
gdy po upadku Dien Bien Fu znalaz­
ło się pod nieustannym naciskiem 
wietnamskiej armii ludowej. Wojska 
francuskie koncentrują się obecnie na 
wąskim terenie przylegającym do li­
nii kolejowej między Hanoi a Hai- 
fongiem. Zdaniem korespondenta 
amerykańskiej agencji prasowej Asso- 
ciated Press, francuski korpus ekspe­
dycyjny zdoła utrzymać w swym ręku 
te pozycje zaledwie od 2 do 3 tygo­
dni, jeżeli tymczasem nife zostanie za­
warte zawieszenie broni. Hanoi i Hai- 
fong pozostałyby wówczas jako jedy­
ne bazy francuskie na północy Wiet­
namu, a utrzymanie ich przez czas 
dłuższy jest rzeczą nader wątpliwą.

Według doniesień agencji Reutera, 
w środę wybuchły nowe ciężkie wal­
ki w delcie Rzeki Czerwonej. Zagro­
żenie Hanoi wzmaga się z godziny na 
godzinę. Na zachodnim skraju delty 
czynne są dwie dywizje wietnam­
skich wojsk ludowych. Francuzi skie­
rowali na ten kluczowy odcinek cale 
swe lotnictwo. O gwałtownych wal­
kach donoszą również z południowe­
go skraju delty.

1.345 domów FWP 
w 81 miejscowościach 
przygotowano dla wczasowiczów

W 1345 domach wypoczynkowych 
położonych w 81 miejscowościach kli­
matycznych i uzdrowiskowych całego 
kraju wypoczywają dziś ludzie pracy 
miast i wsi.

Z wczasów pracowniczych skorzy­
stało dotychczas ponad 3200 tys. lu­
dzi pracy. Obok 14-dniowych wcza­
sów pracowniczych organizowane są 
obecnie wczasy turystyczno-krajozna­
wcze — piesze, rowerowe i kajako­
we, z których w ciągu bież, lata sko­
rzysta 10 ty», osób,

Zdrada przywódcy junty wojskowej w Gwatemali
Armas żąda „bezwarunkowej kapitulacji"

NOWY JORK (PAP). Amerykańskie 
agencje prasowe donoszą, że przy­
wódca junty wojskowej płk. Monzon, 
który dokonał 29 czerwca zamachu 
stanu w Gwatemali, po zagarnięciu 
władzy zawarł za pośrednictwem tzw. 
„organizacji panamerykańskiej“ (or­
ganizacja, przy pomocy której St. 
Zjednoczone realizują swą politykę 
w Ameryce Południowej) porozumie­
nie z dowódcą band interwencyjnych 
płk. Armasem w sprawie zawieszenia 
broni.

Agencja Associated Press donosi, że 
Monzon zwrócił się do rządu St. 
Zjednoczonych i do rządu Republiki 
San Salvador z prośbą o pomoc w 
celu przywrócenia pokoju w Gwate­
mali.

Z drugiej strony agencja Associa­
ted Press podkreśla, że Armas oświad­
czył, że zgodzi się tylko na „bezwa­
runkową kapitulację“.

PARYŻ (PAP). „Inwazja na Gwa­
temalę — pisze francuski dziennik 
„Combat“ — jest niewątpliwie jed­
nym z najjaskrawszych przykładów 
brutalnego pogwTałcenia prawa mię­
dzynarodowego. St. Zjednoczone od­
niosą pyrrusowe zwycięstwo. Fala 
oburzenia, wywołana w Ameryce Po­
łudniowej zamaskowaną interwencją 
Waszyngtonu, strach ogarniający ma­
łe państwa, które w przyszłości mogą 
stać się ofiarą podobnej interwen­
cji — wszystko to przyniesie więcej 
szkody USA niż dal im korzyści suk­
ces wojsk rebeliantów. St. Zjednoczo­
ne prowadząc tę brudną grę — prze­
grywają, a wraz z nimi przegrywa 
nie tylko kapitalizm, lecz także to, 

niem wiele zagaćLnień, co do których 
poglądy obu rządów nie uległy żad­
nemu zbliżeniu.

Londyński „Times“ stwierdza w 
artykule wstępnym, że na konferen­
cji waszyngtońskiej łatwiej było u- 
zgodnić politykę w Europie aniżeli 
politykę w Azji południowo-wschod­
niej.

„Dadly Express“ podkreśla, że u- 
stęp komunikatu w sprawie Azji po­
łudniowo-wschodniej „nie wskazuje 
żadnego rozwiązania“.

Francuski dziennik „Combat“ pi- 
sze: „Nie można mówić o praw­
dziwym zbliżeniu punktów widze­
nia Anglii i USA... Należy przewi­
dzieć wzmożenie walki o wpływy 
w Azji“.

Deklaracja
Churchilla i Eisenhowera

WASZYNGTON (PAP). Prezydent 
USA Eisenhower i premier brytyjski 
Churchill ogłosili wspólną deklarację 
w której twierdzi się, że St. Zjedno­
czone i W. Brytania będą nadal „w 
ścisłej współpracy kontynuować zjed­
noczone wysiłki, aby zapewnić pokój 
na całym świecie, oparty na zasadach 
Karty Atlantyckiej“.

Deklaracja wymienia podstawy po­
lityki, którą rządy obu krajów mają 
zamiar prowadzić w dziedzinie sto­
sunków międzynarodowych. Polityka 
ta nie różni się w istocie rzeczy od 
tej, którą prowadził dotychczas blok 
anglo-amerykański.

Autorzy deklaracji przyznają, 
„sprawa pokoju na całym świecie 
sunęłaby się naprzód w wyniku po­

że
po-

USA gwałcą swobodę żeglugi
nu otujurt^m

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi:

W związku z zagarnięciem przez 
marynarkę wojenną USA w rejonie 
wyspy Taiwan radzieckiego statku- 
cysterny „Tuapse“ we Władywostoku 
zwraca się uwagę na fakty pogwał­
cania swobody żeglugi na otwartym 
morzu przez amerykańskie samoloty 
wojskowe, które od dłuższego czasu 
patrolują radzieckie statki handlowe 
pływające na morzach Dalekiego 
Wschodu i Oceanie Spokojnym. Wy­
padki patrolowania statków radziec­
kich przez samoloty USA są szcze­
gólnie częste w rejonie wyspy Tai­
wan. Samoloty amerykańskie w locie 
koszącym, w niebezpiecznie małej od­
ległości od statków radzieckich, do­
konują nad nimi po kilka okrążeń, 
a niekiedy krążą w ciągu godziny. 
Te wyczyny samolotów USA wywo­
łują zaniepokojenie pasażerów i załóg 
radzieckich statków handlowych.

Jako przykłady tego rodzaju nie­
dopuszczalnych wyczynów lotnictwa 
amerykańskiego można przytoczyć 
następujące fakty:

19 maja br. o godz. 14.10 na połu­
dnie od wyspy Taiwan, w punkcie 
oznaczonym 19° 10, północnej szer. 
geogr. i 119° 52’ wschodniej dł. geogr. 
amerykański samolot wojskowy doko­
nał kilku okrążeń w locie koszącym 
nad statkiem radzieckim „Kamieniec 
Podolski“, płynącym w Singapuru do 
portu Dalnij. 20 maja samolot amery­
kański krążył nad tym samym stat­
kiem w punkcie oznaczonym 2° 26’ 
północnej szer. geogr. i 123° 21’
wschodniej dł. geogr. 14 czerwca o 
70 mil na południowy wschód od Tai- 
wanu, w punkcie oznaczonym 21° 16’ 
północnej szer, geogr. i 121° 44’

co się nazywa cywilizacją zachód« 
nią“.

OSLO (PAP). Dziennik „Arbeider* 
bladet“, organ rządu norweskiego, po­
święca tragedii Gwatemali artykuł 
wstępny. „Jest rzeczą nie do wiary, 
że większość w Radzie Bezpieczeń­
stwa odmówiła rozpatrzenia sprawy 
Gwatemali. Dziennik wyraża obawę, 
że tego rodzaju decyzja Rady Bez­
pieczeństwa „będzie nowym ciężkim 
ciosem dla autorytetu ONZ, zwłaszcza 
w oczach narodów Ameryki Połud­
niowej, Azji i Afryki“.

NOWY JORK (PAP). — Jak poda- 
je agencja United Press, herszt kliki 
wojskowej,w Gwatemali Monzon od­
leciał samolotem do San Salvador, 
gdzie spotka się z dowódcą wojsk 
inwazyjnych Armasem w celu podpi­
sania porozumienia. Monzonowi to­
warzyszyli Penrifoy — ambasador a- 
merykański w Gwatemali, Verolino 
— nuncjusz papieski oraz Funes —* 
ambasador Salvadoru w Gwatemali*

Brutalna presja USA
na Francję

PARYŻ (PAP). Ambasador St. Zje« 
dnoczonych w Paryżu Dillon oświad« 
czył, że „Francja winna sobie samej 
i historii udzielić odpowiedzi na py-» 
tanie, czy rieunikniona remilitaryza^ 
cja Niemiec ma się odbyć w ramach 
„europejskiej wspólnoty obronnej“, 
czy też ma powstać niezależna armia 
niemiecka“ (Wehrmacht).“

Przemówienie Di Ilona wywołało 
oburzenie w Paryżu. Prasa określa je 
jako fakt brutalnej presji na rząd 
francuski.

wszechnej, skutecznie gwarantowanej 
redukcji zbrojeń wszystkich klas i ty­
pów“. Deklaracja zawiera również 
obietnicę, że oba rządy „zdecydowane 
są przyczyniać się do wytworzenia 
takich warunków, by ogromne siły 
atomowe znajdujące się obecnie w 
rękach człowieka można było wyko­
rzystać dla wzbogacenia, a nie dla za­
głady ludzkości“.

Jednakże na zakończenie deklara­
cja głosi, że St. Zjednoczone i W. 
Brytania zamierzają „rozwijać swą 
siłę duchową, ekonomiczną i mili­
tarną“.

WASZYNGTON (PAP) — Izba Re< 
prezentantów zaaprobowała popraw­
kę do projektu ustawy o „wzajem­
nym zapewnieniu bezpieczeństwa“, 
zgłoszoną przez republikanina Vo- 
rysa. Poprawka ta wymierzona jest 
przeciwko brytyjskiemu planowi „za­
pewnienia bezpieczeństwa“ w Azji 
południowo-wschodniej.

Poprawka zaleca, by zaniechano 
wykorzystania kredytów asygnowa 
nych na mocy ustawy o „wzajem­
nym zapewnieniu bezpieczeństwa“ 
w wypadkach, gdy chodzić będzie 

o przyjście z pomocą tym rządom, 
które wejdą w umowne stosunki 
z „krajami komunistycznymi“.
Podczas dyskusji nad tą popraw* 

ką przywódca demokratów w Izbie 
Reprezentantów Mac Cermack wy­
głosił gwałtowne przemówienie anty- 
brytyjskie. Oświadczył on, że jest 
„głęboko oburzony“ przemówieniem 
Edena w Izbie Gmin, wygłoszonym 
przed jego wyjazdem do USA.

Izba Reprezentantów postanowiła 
również, że należy zakazać asygno- 
wania nowych środków na produk­
cję samolotów wojskowych w W, 
Brytanii. Odnośny projekt ustawy 
przewidywał, że na te cele przezna­
czonych będzie 75 min dolarów.

Szczególnie brutalnie przemawiał 
28 czerwca na posiedzeniu w Klin­
gi esie sen. Mac Carran.

morzu
wschodniej dł. geogr. dwa amerykań« 
skie samoloty wojskowe w ciągu go-» 
dżiny krążyły na wysokości 60 do 
400 m nad radzieckim statkiem „Ku- 
tuzow“ zdążającym z Odessy do portu 
Nachodka.

16 czerwca o godz. 18.57 o 90 mil 
na wschód od wyspy Taiwan, w pun­
kcie oznaczonym 25° 00’ północnej 
szer. geogr. i 123° 49’ wschodniej dł. 
geogr. samolot wojskowy USA krą­
żył na małej wysokości nad płyną­
cym z Singapuru do Sinkiangu stat­
kiem radzieckim „Kemerowo“.

24 czerwca o godz. 10.50 w rejonie 
wyspy Taiwan w punkcie oznaczo­
nym 24° 28’ północnej szer. geogr. 
i 127° 05’ wschodniej dł. geogr. ame­
rykański samolot wojskowy dokonał 
kilku okrążeń w locie koszącym nad 
radzieckim statkiem-cysterną „Apsze- 
ron“.

Tego rodzaju działalność amerykań­
skiego lotnictwa wojskowego stanowi 
brutalne pogwałcenie swobody żeglu­
gi na otwartym morzu i świadczy o 
całkowitym lekceważeniu ze strony 
władz USA powszechnie uznanych 
norm prawa międzynarodowego. Jed­
nocześnie celem tej akcji lotnictwa 
St. Zjednoczonych jest niewątpliwie 
uzyskiwanie informacji 
czych o przepływających 
wyspy Taiwan statkach 
Informacje te potrzebne 
kanom, aby dokonywać w stosunku 
do statków radzieckich znajdujących 
się na otwartym morzu prowokacji 
w rodzaju tej, której ofiarą padł ra­
dziecki statek-cysterna „Tuapse“.

Bezprawna działalność lotnictwa 
amerykańskiego wywołuje powszech­
ne oburzenie radzieckiej opinii publi« 
cznej,

wywiadow- 
w rejony 

radzieckich, 
są Amery-

Pierwsza ocena



treli SU W

W ostatnich dniach 
czerwca historycj 
polscy przeżywali 
chwile niecodzien­

nych wzruszeń Wró­
cili już na dobre 
do swojej starej i 
pięknej siedziby 
do kamienicy ksią­
żąt Mazowieckich 
na Rynku Starego 
Miasta. '

Mieści się tam 
obecnie Instytut Hi­
storii PAN, Pol­
skie Tow. Histo­
ryczne, Tow. Mi­
łośników Historii 
i redakcja „Kwar­
talnika Historycz­
nego“, W kamie­
nicy, która wie­
le dziejowych zda­
rzeń widziała, bę- 

• dą się dalej rozwi­
jały prace najwy­
bitniejszych naszych 
uczonych nad pod­
ręcznikiem uniwer­
syteckim „Historii 
Polski“, nad zakro­
jonym również na 
wielką skalę „Atlasem

Kamienica książąt 
stała się siedzibą historyków polskich 
równo 40 lat temu — w r. 1914 
Przed 10 laty, podczas powstania 
warszawskiego, zburzyli ją hitlerowcy, 
a odbudowała z pietyzmem i sztuką 
Polska Ludowa.

historycznym“. 
Mazowieckich

Dnia 30 czerwca pierwszą prelek­
cję w nowej siedzibie historyków 
polskich wygłosił przybyły w gościnę

Czego nie ma w komunikacie
WASZYNGTOŃSKIE rozmowy, 

odbyte między Churchillem i 
Edenem z jednej strony, a Eisenho­
werem i Dullesem z drugiej, zakoń­
czone zostały sześciopunktową dekla­
racją wspólnych celów politycznych, 
zawierającą szereg stereotypowych 
ogólników, jak wola utrzymania po­
koju światowego zgodnie z zasada: 
mi Karty Atlantyckiej, jak ograni­
czenie zbrojeń wszelkiego typu i wy­
korzystanie energii atomowej dla ce­
lów pokojowych, jak popieranie wol­
nej wymiany towarów i usług, jak 
zapewnienie pomocy państwom, które 
chcą się przyczynić do zachowania 
pokoju, jak potwierdzanie zasady sa­
mostanowienia narodów i uznania 
prawa narodów terytorialnie podzie­
lonych do zjednoczenia etc. Nie wda­
jąc się w rozważania nad konkret­
nym znaczeniem, jakie autorzy de­
klaracji ukrywają za cytowanymi 
tekstami, warto przypomnieć, że to 
właśnie Stany Zjednoczone przyczy­
niają się, ile mogą do zakłócania po­
koju światowego i przygotowywania 
nowej wojny — m. in. z pomocą baz 
wojennych, zakładanych na teryto­
rium innych państw. Wiemy, że to 
przede wszystkim USA odrzucają 
wszelkie radzieckie propozycje zbio­
rowego bezpieczeństwa i uniemożli­
wiają redukcję zbrojeń oraz wpro­
wadzenie zakazu broni atomowej. 
Wiemy, że to przecież Stany Zjedno­
czone przy pomocy osławionego 
Battle-Act i innych zarządzeń pro- 
hibicyjnych hamują wolną wymianę 
towarów i usług. Wiemy, że podczas 
konferencji berlińskiej mocarstwa za­
chodnie ze Stanami Zjednoczonymi 
na czele przeciwstawiały się wszel­
kim projektom zjednoczenia Niemiec 
przez Niemców.

W świetle tych faktów nie podo­
bna oceniać deklaracji waszyngtoń­
skiej inaczej, niż z zastrzeżeniami co 
do prawdziwej intencji jej autorów. 
O ILE chodzi o rzeczową stronę 

rokowań, to według ogłoszonego 
wspólnego komunikatu dotyczyły one 
przede wszystkim trzech spraw: ukła­
dów z Bonn i Paryża, spraw atomo­
wych i projektowanego przez USA 
paktu południowo - wschodniej Azji.

W sprawie paktów z Bonn i Paryża 
stanowisko amerykańskie i angielskie 
wydaje się być solidarne. Obydwa 
rządy zdecydowane są forsować wpro­

T. Paszuto. Prelekcja ta pt.
do Warszawy uczony radziecki prof. 
w. “ ~ ~ ‘
„Z zagadnień historycznej walki lu­
dów Rusi i Europy wschodniej o nie­
podległość w XIII wieku“ wzbudziła 
żywe zainteresowanie licznego audy­
torium. Honory domu pełnili dyrek­
tor Instytutu Historii PAN, prof. 
Manteuffel i prezes Polskiego Tow 
Historycznego, prof. Gąsiorowska, 
przyjmując gości tradycyjną lampką 
wina.

wadzenie w życie układu o tzw. Eu­
ropejskiej Wspólnocie Obronnej. Z 
komunikatu wynika, że Stany Zjed­
noczone i WBrytania nalegać będą 
na Francję w kierunku rychłej ra­
tyfikacji układów z Bonn i Paryża 
i przeciwstawiać się ewentualnym 
alternatywom.

Jak doniosło radio francuskie, am­
basador USA w Paryżu, Dillon, zdą­
żył już złożyć wizytę premierowi 
Mendes-France, żeby go „poinformo­
wać“ o wynikach rozmów między 
Eisenhowerem i Churchillem. O tym, 
jaki był charakter tej informacji, 
można sądzić po oświadczeniu, zło­
żonym przez Di Ilona angielskim i a- 
merykańskim korespondentom praso­
wym. Sens tego oświadczenia spro­
wadza się do tego, że Stany Zjedno­
czone przystąpią do organizowania 
zupełnie samodzielnego Wehrmachtu, 
jako bezpośredniego sojusznika armii 
atlantyckiej — jeżeli parlament fran­
cuski nie ratyfikuje w najbliszym cza­
sie układu o „armii europejskiej“. 
Mamy tu więc do czynienia z przeja­
wem wzmożonego brutalnego nacisku, 
wywieranego na rząd francuski, któ­
ry ma go zdopingować do przeprowa­
dzenia w parlamencie układów z Bonn 
i Paryża.

Co do spraw atomowych, to ko­
munikat zawiera tylko ogólne twier­
dzenie, że techniczna współpraca an- 
glo-amerykańska w dziedzinie ener­
gii atomowej w granicach dozwolo­
nych przez ustawodawstwo amery­
kańskie byłaby dla obu krajów ko­
rzystna. Z tego enigmatycznego 
stwierdzenia nie wynika by Stany 
Zjednoczone gotowe były dzielić w 
poważnych rozmiarach swoje tajem­
nice produkcji atomowej z Anglika­
mi, czego dotąd konsekwentnie od­
mawiały.

SPRZECZNOŚCI między Waszyng­
tonem a Londynem odbiły się na 

części komunikatu, omawiającej 
sprawy Azji południowo - wschod­
niej. Przede wszystkim zacznijmy od 
tego, czego nie ma w komunikacie. 
Nie ma więc ani słowa o różnicach 
w podejściu do zagadnienia Chin Lu­
dowych. Sprawa ta została pominię­
ta głuchym milczeniem. Wiemy, że 
WBrytania należy do rzędu wielu 
państw kapitalistycznych, które, 
wbrew Waszyngtonowi, uznały Chiny

Brunatne skarby czekają na awans

jeden z mie- 
pogłębionej 

Bryłki wy- 
węgiel ka-

W okolicach Kraśnika wykryto do­
ża węgla kamiennego — taka rewe­
lacyjna pogłoska lotem błyskawicy o- 
biegła Lubelszczyznę. Trudno w nią 
było uwierzyć, ale przecież ziemia 
niejedną już najbardziej nieoczekiwa­
ną niespodziankę zgotowała...

Pojechaliśmy więc do Kraśnika, 
skąd po śladach ludzkich opowiastek, 
które zdążyły już z powiatu uczynić 
konkurenta dla Górnego Śląska, tra­
filiśmy do gromady — miejsca nie­
zwykłego odkrycia. Tu mogliśmy 
się przekonać o dwóch rzeczach. 
O nieograniczonej fantazji i obrotno­
ści ludzkiego języka i... o istnieniu 
ciemnych bryłek, które 
szkańców wydobył z 
przez siebie studni, 
glądem przypominały 
mienny, a co ważne, gdy przeleżały 
w stodole i wyschły, znakomicie pa­
liły się w kuchni, z czego szczególnie 
była zadowolona żona gospodarza. 
Żeby jednak stwierdzić co to jest, 
trzeba było fachowca.

Po tygodniu jechaliśmy tam po 
raz drugi. Samochodami. Z przedsta­
wicielami Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej i Uniwersytetu MCS w Lu­
blinie. Mizerna łączka trzydnickiego 
gospodarza ziała odpowiedniej głębo­
kości dołem, w którego ścianach po­
kreślonych przez naturę warstwami 
tkwiły tajemnicze bryłki. Ścieśniliśmy 
się wokół dołu, do którego po dra­
binie zeszedł znany geolog prof. Ko­
nior. Chwila była pełna napięcia. Pro­
fesor postukał młotkiem, odłupał pa­
rę kawałków, przyjrzał im się u- 
ważnie, schował do kieszeni i bez

przeciwstawiają się zajęciu

Zjednoczonymi a 
sprawie Chin Ludo- 

w Waszyng-

natomiast o 
w swoim

Ludowe, podczas gdy przeciwnie — 
Stany Zjednoczone wciąż jeszcze u- 
znają piratów z Formozy za reprezen­
tację narodu chińskiego i kategory­
cznie 
przez Chiny Ludowe należnego im 
miejsca w Radzie Bezpieczeństwa i 
w innych organach ONZ. Wiemy, że 
Stany Zjednoczone prowadzą bloka­
dę wybrzeży Chin Ludowych, zachę­
cając i ułatwiając opryszkom Czang 
Kai-szeka uprowadzanie obcych o- 
krętów. Przeciwnie zaś, WBrytania 
dąży do rozszerzenia wymiany han­
dlowej z Chinami Ludowymi i w 
bieżącym tygodniu przybyła do Lon­
dynu chińska delegacja handlowa, a 
w sierpniu delegacja Labour Party 
z Attlee na czele jedzie do Chin. O 
Chinach komunikat waszyngtoński w 
ogóle nie wspomina. Rozbieżności po­
między Stanami 
WBrytanią w 
wych nie zostały więc 
tonie usunięte.

Komunikat wspomina 
sprawie proponowanego 
czasie przez Dullesa paktu południo­
wo-wschodniej Azji. Jak wiadomo, w 
sprawie tej istnieją między Waszyng­
tonem a Londynem już od dawna 
wyraźne różnice. WBrytania katego­
rycznie odmówiła udziału w propo­
nowanym przez Dullesa pakcie, do­
póki nie będą wiadome wyniki obrad 
genewskich.

Z ogłoszonego komunikatu wynika 
jednak, że w sprawie paktu połud­
niowo-wschodniej Azji Anglicy wy­
szli w pewnej mierze z rozmów wa­
szyngtońskich obronną ręką. Amery­
kanie zgodzić się musieli ze stano­
wiskiem brytyjskim, że z zawarciem 
paktu zaczekać trzeba aż do zakoń­
czenia konferencji genewskiej. A 
„istota takiego paktu — jak stwier­
dził po rozmowach londyńskich „Ti­
mes“ — zależeć będzie od rezultatów 
Genewy“.

Charakterystyczne dla stanowiska, 
zajmowanego przez Churchilla 
jego ponowne podkreślenie na 
kiecie, wydanym na jego cześć 
waszyngtoński National Press 
przed zebranymi tam 800 dziennika­
rzami amerykańskimi, że w dalszym 
ciągu obstaje przy celowości rozmów 
na najwyższym szczeblu z udziałem 
Związku Radzieckiego, dla ustalenia

było 
ban- 

przez 
Club,

(Od naszego specjalnego wysłannika)
słowa wspiął się z powrotem na górę.

Gdy wytarł zabrudzone ręce, powie­
dział beznamiętnym głosem naukow­
ca.

— To jest węgiel brunatny.
— Eaee, brunatny... — przeleciało po 

tłumku. Zaciekawienie i podniecenie u* 
stąpiły miejsca rozczarowaniu. Twarze 
się wydłużyły...

NIE WOLNO LEKCEWAŻYĆ
Kiedy to było? — zapytacie. W 1947 

roku, a więc 7 lat temu. A wtedy nie 
mieliśmy jeszcze ustalonego, skonkre­
tyzowanego stosunku do węgla bru­
natnego. Na braku właściwego sto­
sunku do naszego drugiego po węglu 
kamiennym bogactwa paliwowo-ener­
getycznego i chemiczno-przet wór cze­
go jeszcze poważnie ciążyły wówczas 
lata międzywojenne. Cóż, dziwić się 
temu nie należy. Przed wojną węgiel 
brunatny był u nas mało znany. Wy­
starczy powiedzieć, że wydobywaliś­
my go zaledwie 10.000 ton rocznie. 
Z wyjątkiem nielicznych poszukiwań 
Instytutu Geologicznego, nie prowa­
dzono badań istniejących złóż, ani nie 
odkryto żadnych nowych złóż węgla 
brunatnego, nie prowadzono chemicz­
nych i technologicznych badań, mają­
cych na celu wydzielenie węgli nada­
jących się do przeróbki chemicznej. 
Dla węgla brunatnego zbyt wielkim 
konkurentem był węgiel kamienny.

A tymczasem węgla brunatnego lek­
ceważyć nie wolno. Dlaczego? Zapy­
tajmy o to kierownika Wydziału Wę­
gla Brunatnego Głównego Instytutu 
Górnictwa we Wrocławiu inż. Stefa­
na Rosińskiego.

kapitalistycznego i so-
zasad pokojowego współistnienia obu 
systemów — 
cjalistycznego,

SUMIE, wizyta Churchilla i 
’ V Edena w Waszyngtonie przyczyn 

sprzeczności anglo - amerykańskich 
nie usunęła. Stwierdzić należy, że 
tym razem rząd brytyjski bronił swo­
jej polityki bardziej stanowczo, niź 
poprzednio w rozmowach z Amery­
kanami. Do pewnego stopnia mini­
strom brytyjskim przysłużyła się wi­
zyta, jaką premier i minister spraw 
zagranicznych Chin Ludowych, Czou 
En-lai złożył w Delhi premierowi 
Indii, Nehru. „Churchill i Eden — 
stwierdzała w przededniu wizyty w 
Waszyngtonie agencja United Press
— będą oglądać się za siebie na li­
nię łączności Brytyjskiej Wspólnoty 
podczas rozmów w Waszyngtonie“. 
Tak się też stało. Centralnym punk­
tem na tej linii łączności są Indie. 
WBrytania nie może sobie pozwolić 
na zbagatelizowanie stanowiska, za­
jętego przez Indie. Udział WBrytanil 
w awanturach wojennych w Azji za­
grozić mógłby jedynie spoistości Bry­
tyjskiej Wspólnoty. Dlatego — jak 
słusznie podkreślił paryski „Monde“
— „w Londynie chciano widzieć w 
konferencji w Delhi raczej uzupeł­
nienie, aniżeli sprzeczność z rozmo­
wami anglo - amerykańskimi“. Wizy­
ta Czou En-laia w Delhi stanowiła 
więc dla Churchilla i Edena argu­
ment, którym się oni niewątpliwie 
posłużyli w Waszyngtonie.

Że szczególnie w sprawach azja­
tyckich istnieje między WBrytnią a 
Stanami 
bieżność 
twierdza 
rezultatu 
uchwała 
wiązująca rząd Stanów 
nych do odmowy tzw. pomocy dla 
państw, które przystąpiłyby do pak­
tu nieagresji z Chinami Ludowymi 
i innymi państwami komunistyczny­
mi na Dalekim Wschodzie.

Mimo więc deklaracji Churchilla 
i Eisenhowera o wspólnych celach 
politycznych, walka konkurencyjna 
między obu mocarstwami imperiali­
stycznymi, zwłaszcza na terenie Azji, 
nie słabnie i rozbieżności nie zmniej­
szają się.

Zjednoczonymi głęboka roz- 
celów i poglądów — po- 
powzięta już po ogłoszeniu 

rozmów waszyngtońskich 
Izby Reprezentantów, zobo- 

Zjednoczo-

STEFAN LITAUER

— W stanie surowym węgiel brunatny 
raczej na opał się nie nadaje, gdyż za­
wiera do 50 proc, wody i jest mało ka­
loryczny. Trzeba go suszyć, albo uszla­
chetniać — robić zeń brykiety lub utwar­
dzać. Brykiety z węgla brunatnego to 
jedno z najlepszych paliw do pieców w 
mieszkaniach, do kotłów centralnego o- 
grzewania. W NRD opał ten jest w po­
wszechnym użyciu I uważa się go za 
lepszy cd węgla kamiennego. Inna me­
toda polepszania wartości węgla brunat­
nego, to podsuszanie go i zwiększenie 
wytrzymałości (żeby się nie rozsypywał) 
— tzw. utwardzanie parą pod ciśnieniem. 
Jest to opał dwukrotnie tańszy od bry­
kietów, a konkurujący z najlepszym wę­
glem kamiennym.

— Paliłem ubiegłej zimy węglem bru­
natnym u siebie w domu w kotle cen­
tralnego ogrzewania — mówi inż. Rosiń­
ski. — Przez kilka dni nie miałem po­
trzeby zaglądać do pieca. Po nałożeniu, 
zamykałem piec a węgiel palił się sam, 
gdyż zawiera dużo tlenu. Wielka to wy­
goda.

Jeśli zaś chodzi o chemiczną przerób­
kę węgla brunatnego, to pewne jego ga­
tunki są cenniejszym surowcem niż wę­
giel kamienny, ponieważ dają więcej wę- 
glopochodnych, zawierają więcej bitu­
minów, smolistych substancji. Z węgla 
brunatnego można otrzymywać doskona­
łe paliwa płynne — benzynę syntetyczną, 
oleje. Nadaje się on do tzw. ekstrakcji, 
czyli uzyskiwania różnych substancji za 
pomocą organicznych rozpuszczalników. 
Tą drogą można uzyskiwać np. wosk 
montanowy — surowiec dla przemysłu 
tłuszczowego, Jak również produkty wyj­
ściowe dla otrzymywania mas plastycz­
nych, płyt gramofonowych, materiałów 
izolacyjnych itp. Itp.

Wydział Węgla Brunatnego Głównego 
Instytutu Górnictwa dokonał już prac ba­
dawczych złóż węgla brunatnego zarów­
no eksploatowanych, jak nowoodkrytych 
i okręcił Ich przydatność do przeróbki 
chemicznej, do tzw. wytlewania, lub ja­
ko paliw. Badania wykazały, że mamy 
sporo złóż węgla bitumicznego I smoło­
wego (Kaławsk, Turów, Konin) oraz zło­
ża węgla tzw. brykietowego, który wpra­
wdzie do przeróbki się nie nadaje, lecz 
jest dobrym paliwem. Ponadto opraco 
wano metodę ekstrakcji węgla brunatne­
go w celu otrzymywania wosków, osiąga­
jąc w tej dziedzinie duży sukces. Dotych­
czas bowiem do ekstrakcji węgla powsze 
chnie używano Jako rozpuszczalnika, dro 
giego kwasu chromowego. Zużycie tego 
kwasu osiągało 200 proc, wagi otrzyma 
nego wosku. Nasi uczeni użyli związków 
chromu, jako katalizatorów, dzięki cze­
mu zapobiegli zużyciu importowanego su­
rowca. Zagadnień produkcji z węgla ben­
zyny syntetycznej I olejów drogą tzw. 
uwodorniania, oraz otrzymywania koksu, 
smoły, amoniaku, benzolu przez tzw. zga 
zowanie węgla — Wydział dotychczas nie 
badał. Obecnie, postawił sobie zadanie 
podniesienia jakości brykietów z węgla 
brunatnego. Prace mają być zakończone 
w IV kwartale br. 1 to wszystko.

A tymczasem w NRD otrzymuje się 
już z węgla brunatnego nawet koks 
hutniczy, który musi być niezwykle 
wytrzymały i twardy. Niemcy, dzięki 
wytężonej pracy naukowców, rozsze­
rzając stale możliwości wykorzystania 
węgla brunatnego doszli do wspania­
łych wyników. Na tym węglu oparli 
swoją wielką chemię, podnosząc go 
do najwyższej rangi. Wystarczy 
stwierdzić, że wydobycie węgla bru­
natnego w NRD osiągnęło w 1952 ro­
ku 171 min. ton, że niektóre odkryw­
kowe kopalnie wydobywają go 10 
min. ton rocznie. W węgiel ten zao­
patrywane są zakłady energetyczne, 
produkuje się z niego na szeroką ska­
lę benzynę syntetyczną, oleje, masy 
plastyczne, woski, lekarstwa, otrzymu­
je się dziesiątki cennych produktów 
chemicznych. Węgiel ten umieją w 
podobny sposób wykorzystać Czesi, 
Węgrzy i inne państwa,

JEDNI Z PIERWSZYCH 
W EUROPIE

I tu nasuwa się pytanie: A my?
W 1947 r, kiedy na Lubelszczyźnie 

rozległo się przepełnione rozczarowa-. 
niem westchnienie „Eee węgiel bru­
natny“, czynnych było zaledwie 9 ko­
palni. Już wtedy wiedzieliśmy, że 
posiadamy poważne złoża węgla bru­
natnego. Nasze rozeznanie posiada­
nych złóż w ciągu minionych lat zna­
cznie się rozszerzyło. Dziś wiemy, że 
dysponujemy zasobami stanowiący­
mi połowę zasobów węgla kamienne­
go i stawiającymi nas na jednym z 
pierwszych miejsc w Europie. Prace 
badawcze Instytutu Geologii pozwo­
liły odkryć nowe złoża w Polsce cen­
tralnej i północnej. Mamy węgiel 
brunatny w okolicach Łodzi, Radomia, 
Turka. Złoża te są badane. Wiadomo 
już, że będzie je można eksploatować 
odkrywkowo, podobnie jak w kopal­
niach Turów i Konin. Pozwoli to 
znacznie obniżyć koszty wydobycia 

węgla i w ten sposób uczynić go bar­
dziej dostępnym jako opał. Możliwo­
ści znacznego zwiększenia stosunkowo 
tanim kosztem wydobycia węgla bru­
natnego są duże. Istnieją również 
realne podstawy do przypuszczenia, 
że mamy jeszcze wiele nie znanych 
nam dotychczas złóż węglowych.

II Zjazd Partii wskazał na rolę 
surowców mineralnych w uprzemy­
słowieniu kraju i postawił konkretne 
zadania dotyczące zwiększenia wydo­
bycia węgla brunatnego i rozszerze­
nia jego stosowania w gospodarce na­
rodowej.

Posiadane bowiem przez nas zasoby 
węgla brunatnego nie były dotych­
czas w należyty sposób wykorzysty­
wane i sporo mamy w tej dziedzinie 
do odrobienia i nauczenia się. W cią­
gu minionych kilku lat (choć w po­
równaniu do 1947 roku zwiększyliśmy 
wydobycie o 50%), nie zbudowaliśmy 
ani jednej nowej kopalni węgla bru­
natnego, ani też większego zakładu 
chemicznej przeróbki tego węgla z 
wyjątkiem niewielkiego zakładu eks­
trakcji, który produkuje woski mon­
tanowe. Nie zdołaliśmy również roz­
szerzyć możliwości wykorzystywania 
tego węgla dla celów opałowych i e- 
nergetycznych. Mamy kilka zaledwie 
brykietowni, które pracują starymi 
metodami, mimo iż technika brykie- 
towania posunęła się daleko naprzód, 
Również nie uszlachetnia się węgla 
brunatnego.

POTRZEBA FACHOWCÓW
Mamy dużo węgla kamiennego, ale prze 

cięż nasz stale rozwijający się przemysł 
i eksport potrzebują go coraz więcej 
Dlatego też posiadane przez nas zasoby 
węgla brunatnego są n.ezmiernie cenną 
rezerwą, która może w wielu wypadkach 
zastąpić i uzupełnić węgiel kamienny. Po­
nadto węgiel brunatny znajduje się w 
wielu okolicach kraju odległych od złóż 
węgla kamiennego — na zachodzie, pół­
nocy I południu — co znakomicie ułatwia 
i skraca drogi transportu tego opału dc 
zakładów energetycznych i przemysło­
wych (np. Łódź). Przyszłość więc naszych 
osiągnięć gospodarczych to nie tylko wę­
giel kamienny, ale też i brunatny.

Aby ugruntować tę przyszłość, mu- 
simy oczywiście szkolić fachowców. 
Tymczasem...

— Szkolimy nowe kadry Inżynie* 
rów — powiedział kierownik Działu 
Geologiczno - Wiertniczego Zjedno­
czenia Węgla Brunatnego we Wrocła­
wiu prof. inż. Patia — zapominamy 
jednak o węglu brunatnym. Zapomi­
namy, że ten młody przemysł, jeśli 
ma się rozwijać, też potrzebuje fa­
chowców. Górnictwo węgla brunat­
nego to specjalna gałąź wiedzy, a ns 
palcach można policzyć fachowców w 
tej dziedzinie. Nowych fachowców się 
nie szkoli. Akademia Hutniczo-Gór- 
nicza ani żaden inny wyższy zakład 
naukowy nie posiadają katedry węgla 
brunatnego, mimo iż katedra taka 
jest bardzo potrzebna. Przy Politech­
nice Wrocławskiej powstała w 1950 
roku katedra węgla brunatnego. Nie­
stety po dwóch latach przestała ist­
nieć.

Zadania postawione przez II Zjazd 
Partii są jasne i zrozumiałe — sta­
nowią niezbędny czynnik dalszego 
rozwoju naszego kraju. Z tym więk­
szą więc energią powinniśmy dążyć, 
aby węgiel brunatny możliwie szybko 
zajął w naszej gospodarce należne 
mu miejsce.

TADEUSZ POJMAŃSKJ

Echa naszych spostrzeżeń

Rolnicy w finansach
W związku z cyklem artykułów, w 

których poruszaliśmy sprawę powrotu 
specjalistów rolników do rolnictwa, otrzy­
maliśmy z Ministerstwa Finansów list, 
w którym czytamy m. In.:

„W Zarządzie Centralnym Minister­
stwa Finansów I podległych Minister­
stwu Centralnych Zarządach, posiada­
jących siedziby w Warszawie, zatru­
dnionych Jest ogółem 68 pracowników 
specjalistów rolnictwa z wyższym lub 
średnim wykształceniem zawodowym...“ 
Z dalszej treści wyjaśnienia wynika, że 

Ministerstwo Finansów doceniając znacze­
nie powrotu specjalistów do rolnictwa 
wysłało w terminie do Ministerstwa Rol­
nictwa wykazy tych specjalistów I wyra­
ziło gotowość porozumienia się z zainte­
resowanymi resortami w sprawie umożli­
wienia choćby części specjałistów-rolnl- 
ków powrotu do zawodu, zgodnego z ich 
kwalifikacjami.

Podobnej treści list otrzymaliśmy i 
Min. Transportu Drogowego 1 Lotnicze­
go. (k).

JAK OKIEŁZNAĆ »DZIKĄ ESTRADĘ«
„Dzika estrada“ — taki tytuł miał fe­

lieton w 141 numerze „Życia“ z dn. 17 
ub. m. Poruszaliśmy tam problem „bez­
robotnych“ aktorów, którzy poza „Ar- 
tosem“, a często w niezgodzie z nim, 
organizują z pomocą prywatnych im- 
presariów prywatne imprezy, oparte o 
teksty prywatnych autorów, często nie 
najlepszej jakości, a czasami wręcz 
szmirowa'.e. Wskazywaliśmy koniecz­
ność położenia kresu partyzantce kul­
turalnej, bo czasem pod szyldem impre­
zy, pod nazwą „dwóch godzin tryska­
jącego humoru“ czai się zbladły kicz 
mieszczański lub nawet zamaskowany 
wróg.

Problem przerósł ramy felietonu i 
wywołał przeróżne echa. Zjawił się 
np. w redakcji p. Ortym, który przy­
niósł do Redakcji dziesięć tomów za­
świadczeń i podziękowań, zgłaszali 
się inni, aby rozsądnie podyskutować 
z tezami tego felietonu. I otóż oka­
zuje się, że w samej Warszawie licz­
ba „dzikarzy“ sięga kilkuset. Ponad 
dwustu należy do koła terenowego 
Z w. Pracowników Kultury, reszta 
jest niezrzeszona. Wśród nich są e- 
stradowcy na zupełnie dobrym pozio­
mie artystycznym, są jednak i ..ta­
lenty“, wyłowione z występów u cioci 
na imieninach i dzięki znajomościom 
wprowadzone w świat ,dzikiej“ 
estrady Stanowią oni wielki balast 
dla naśzej kultury,

W ostrych i namiętnych dyskusjach 
przekonywano mnie, że „dzikarze“ 
chętnie włączyliby się do ogólnego 
planu polityki kulturalnej, że pod­

daliby się jakiejś instytucji, która 
umiałaby się nimi właściwie zaopie­
kować — byle nie „Artosowi“, bo 
on nie potrafi, bo nie dba, bo nie 
umie itd.

Przyznajmy, jest w tych narzeka­
niach sporo racji. Fakt to niewątpli­
wy, że od „Artosu“ odpadło sporo 
estradowców i organizatorów, fakt, 
że sporo odeszło niezadowolonych, bo 
nie mogli tam znaleźć tego rodzaju 
pracy, która zaspokajałaby ich ambi­
cje artystyczne, która dawałaby moż­
ność rozwijania zdolności, fakt, że 
częstym powodem rozejścia się były 
sprawy stawek i honorariów.

Ale nie zapominajmy 1 o Innych 
faktach: część tych estradowców ode­
szła od „Artosu“, bo ich kwalifikacje 
okazały się niedostateczne, bo tak 
dalece tkwili np. w manierze kaba­
retowej, że o zmianie stylu, uszla­
chetnieniu środków artystycznych nie 
można było marzyć. I tutaj jednak 
można by się zastanowić nad tym, 
czy komisje kwalifikacyjne nie po­
wzięły w niektórych przypadkach 
zbyt pochopnie* negatywnej decyzji, 
czy rzeczywiście wszyscy, których od­
rzucono nie rokują żadnych szans 
rozwoju.

Jest się nad czym zastanawiać. Na­
silenie „dzikich“ imprez, nad który­
mi nie czuwa oko żadnej komisji, 

śpiewacy, skeczyści, recytatorzy, po­
sługujący się często przestarzałym re­
pertuarem — bo nowego brak — u- 
prawiają samodzielną prywatną poli­
tykę kulturalną w małych miastecz­
kach i na wsi, gdzie głód rozrywki 
jest niebywale wielki. Już sam fakt, 
że taki głód istnieje, że te imprezy 
mają komplety publiczności, wska­
zuje, że „Artos“ ciągle jeszcze nie po­
trafi sprostać potrzebom kulturalnym 
terenu.

Parę dni temu przyniesiono do Re­
dakcji afisz: Warszawska Operetka Ob­
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Takie „nomery" wystawia „dzika estrada". W taki sposób reklamuje 
się „Cyrk Magiczny", który dał swój wystąp w Garwolinie.

jazdowa wystawia w „Gwardii“ (Hala 
Mirowska) „Księżniczka Czardasza“ Kal- 
mana. Zadzwoniliśmy do „Artosu“ — 
Wasza impreza? — Niel Dzwonimy do 
Centr. Zarządu Teatrów — Wasza? — Nie. 
A więc „dzika“?

Właściwie „dzika“. Kilkudziesięciu 
nie pracujących stale estradowców i mu­
zyków zebrało się i postanowiło wysta­
wić operetkę. Rozmawiałem z ich przed­
stawicielem. —- My chcemy pracować — 
mówił. — Nie boimy się wyjazdów w 
teren, chcemy dać ludziom godziwą roz­
rywkę, a sami mieć godziwy zarobek.

Zaproszono mnie na próbę. Ogląda­
łem to przedstawienie. Czy jest bez war­
tości? Nie. Oczywiście, nie jest to wi­
dowisko bezbłędne, wymaga dopracowa­

nia muzycznego, korekty reżyserskiej I 
pewnych zmian w obsadzie, a Jednak 
mimo zaledwie 4 tygodni prób, mimo 
szczuplutkiego zespołu śpiewaków, tan­
cerzy i aktorów nie pierwszej kategorii 
powstał zespół, zrobiono spektakl, który 
po tych poprawkach może się podobać 
publiczności.

Odwieczny problem — czy widzo­
wi, który nigdy jeszcze nie oglądał 
np. opery, można pokazać rzecz nie 
w pełni doskonałą, czy też czekać, aż 
warunki pozwolą zaprowadzić go do 
teatru z prawdziwego zdarzenia — 
należałoby przynajmniej tymczasem 
rozstrzygnąć na korzyść tej pierw­
szej możliwości. Raczej dążyć za 
wszelką cenę do zapełniania pustki 
kulturalnej imprezami skontrolowa­
nymi, zaopiniowanymi, chociaż w 
nich będą jakieś usterki artystyczne, 
niż pozwolić, by tę pustkę zapełniała 
„dzika estrada“. Oczywiście, będzie to 
wymagać dużej operatywności insty­
tucji, która się tym zajmie, będzie 
wymagać przekwalifikowania wszyst­
kich bez wyjątku estradowców, do­
kładnego przejrzenia ich repertuaru, 
żeby skończyć z wypuszczaniem go­
łębią pokoju z cylindra i sztuczydła- 
mi w rodzaju „Ciocia Ksantypa“, 
która jeszcze w ub. roku straszyła 
pod samą Warszawą. Zyska się w ten 
sposób pokaźną liczbę zespołów, któ­
re będą mogły największe, najpilniej­
sze potrzeby terenu zaspokoić. Stała 
i ścisła kontrola i opieka reżyserska, 
pod którą te zespoły powinny się zna­
leźć, będzie tą zasadniczą gwarancją, 
że z tandetą koniec, a przy uporczy­
wym szlifowaniu nawet z półszlachet­
nego kamienia można zrobić cacko,i

Oto, wydaje się, jedyna droga do 
zakończenia działalności „dzikiej“ 
estrady: rek wali fikować wszystkich. 
Energię i przedsiębiorczość prywat-« 
nych impresariów skierować w łoży-* 
sko planu. Nie jest to rzecz do po-« 
gardzenia, bo np. „dzikarze“ utrzymu* 
ją, że dają miesięcznie w samym tyl-» 
ko województwie warszawskim kilka-» 
set imprez, podczas gdy „Artos“ daje 
ich ok. 140. Spod wpływów tych im-* 
presariów wyrwać dziesiątki, setki 
ludzi, związanych z nimi setkami nici, 
zależności, powinności. Nad tymi ludź­
mi trzeba pracować. Niejeden z nich 
może dać z siebie wiele korzyści wi-ł 
dzom, państwu, kulturze.

A ci, którzy są tylko bankrutami 
artystycznymi, którzy wśród uczci-» 
wych a tylko zbałamuconych czy 
dopchniętych znaleźli się przez przy­
padek, kumoterstwo, kieliszek lub ła­
pówkę — niech zmienią zawód. Nie 
zabraknie dla nich pracy wszędzie — 
oprócz tej jednej dziedziny, artystycz­
nej. Bo w niej do końca życia byliby 
ludźmi, którzy minęli się z powoła­
niem. ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

P. S. Wśród wielu dyskutantów znalazł 
się również p. Ortym, który w związku 
z zarzutem wulqaryzowania w swych od­
czytach postaci naszej kultury prosił, że­
by napisać, że: a) nigdy nie miał nic 
wspólnego z „dzikimi imprezami“, b) je­
go wykłady odbywały się za zezwoleniem 
Wydz. Oświaty .VRN, c) zdanie o Mickie 
wiczu było cytatem i zostało zmel-.szt 
cone, d) za wykłady pobierał od 2C0 do 
400 zł brutto, e) fotografii . v;*.
nie ma w przezroczach i f) od 1921 r. 
mieszka w Warszawie. Wprawdzie „Ar­
tos“ wziął na siebie odpowiedzialność za 
dane o p. Ortymie, niemniej pic*h> 
ao ostatniego czynimy zaętość. A, W.

Stara siedziba dla nowej historii
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Naszym zdaniom

Sprawa wszystkich
W gospodarce naszej tkwią jeszcze 

poważne możliwości obniżki kosztów. 
Przedsiębiorstwa handlowe — co 
stwierdzono wielokrotnie na naradach, 
|akie odbywają się ostatnio w Olszty­
nie — mają wielkie możliwości obni­
żenia kosztów przez lepszą organiza­
cję pracy, usprawnienie dostawy to- 
warów7, walkę z marnotrawstwem i 
brakoróbstwem. Należy więc roztoczyć 
większą opiekę nad mieniem społecz­
nym, nie dopuszczać do mank i nieu­
zasadnionych strat. Zadania te może­
my wykonać przez oszczędną gospo­
darkę, rozwinięcie współzawodnictwa, 
poczucie większej odpowiedzialności 
za wykonywaną pracę. Poważny 

wpływ na wykonanie planów i obniż­
kę kosztów będzie miał podział sklei 
pów według branż i nawiązanie rze­
telnej współpracy hurtu z detalem.

W OZG narada aktywu polityczno- 
gospodarczego odbyła się już 15 bm. 
Załoga zakładu w’ dyskusji wykazała, 
że obniżkę kosztów* należy wypraco­
wać przez likwidację marnotraw­
stwa; podniesienie wydajności pracy, 
ulepszanie metod pracy, właściwe wy­
korzystanie maszyn, przy oszczędnej 
gospodarce opakowaniami, właściwym 
magazynowaniu towarów i surowców, 
likwidacji strat powstających wsku­
tek stłuczek i kradzieży naczyn. W 
ten sposób OZG może osiągnąć obniż­
kę kosztów własnych bez szkody dla 
konsumenta i personelu

Narady odbyły się już 
MHD. Przedsiębiorstwo 
przemysłowych wskaźnik
5 miesięcy wykonało w 88 proc., ma 
więc już poważne oszczędności.

W PSS planowany wskaźnik kosz­
tów za ub. miesiące został przekroczo 
ny o 0,47 proc. Poważną pozycję w 
kosztach stanowi tu transport, wy­
najmowany w WZT przy ZSS. Pra­
cuje on nieregularnie a konw7ojenci 
nie dbają o należyte zaopatrzenie. 
Trzeba, aby sprawę tę przeanalizowa­
ły wyższe czynniki. Pomimo tych 
trudności załoga PSS postawiła sobie 
konkretne zadanie obniżenia kosztów 
we wszystkich dziedzinach i wypra­
cowania do końca br. 200.000 zł do­
datkowej akumulacji.

Czekamy na dalsze podobne zobo­
wiązania. (sp)

zakładu, 
również w 
artykułów 

kosztów za

Absolwenci WST
w zespole teatru Jaracza

W okresie letnich urlopów zwanym 
ongiś „sezonem ogórkowym“, więk­
szość teatrów zawiesza chwilowo swo­
ją działalność. Jednak nie znaczy to, 
aby w bieżącym sezonie letnim miesz­
kańcy naszego województwa zostali 
pozbawieni rozrywek teatralnych. Za­
sięg działania artystów teatru Jara­
cza, którzy swój plan obsługi widzów 
realizować będą bez przerwy, zostanie 
w bieżącym sezonie poważnie zwięk­
szony. Od 1 lipca br. zdekompletowa­
ny częściowo urlopami zespół teatral­
ny zasilą i uzupełnią absolwenci WST, 
z których kilku skierowanych zostało 
do Olsztyna.

Kadry artystyczne na bieżący okres 
letni nie zostaną więc uszczuplone, 
zasilą je bowiem młodzi adepci kultu 
Melpomeny, (zb)

DZIEŃ

Słaba kontrola terenu przez prezydia PRN

SAMOWOLNE ZMIANY TERMINÓW
hamują czyn melioracyjny

(il) Napływające z terenu meldunki o przebiegu 
lioracyjnej dowodzą, iż nie we wszystkich powiatach __ ,...................... ........
znaczenie konserwacji urządzeń melioracyjnych, że nie wszyscy zrozumieli 
należycie związek zachodzący między tymi pracami, a wynikami produkcji 
rolnej. Oto kilka przykładów ilustrujących nierytmiczność robót meliora­
cyjnych w poszczególnych powiatach.
W powiecie kętrzyńskim chłopi o- 

czyścili 466 km rowów meliöracyjnych 
na łąkach i pastwiskach, wykonując 
swój plan w 63 proc. Podobne wyniki 
osiągnęli również chłopi w powiatach: 
olsztyńskim, reszelskim, braniewskim, 
węgorzewskim, działdowskim i szczy- 
cieńskim. Lecz w pow. bartoszyckim 
chłopi przeprowadzili konserwację 
zaledwie 56 km row7ów, wykonując 
plan tylko w 14 proc. Słabo również 
czyn melioarcyjny rozwija się w po­
wiatach: suskim, piskim, ostródzkim, 
nidzickim i

W całym 
czono do 19 
to zaledwie 
psze wyniki 
re miały na celu konserwację dreno­
wań, ro^yów na gruntach ornych oraz 
umacnianie brzegów kanałów i rzek.

mrągowskim.
woj. olsztyńskim oczysz- 
bm 4480 km rowów. Daje 
42 proc, planu. Nieco le- 
uzyskano w pracach, któ-

społecznej akcji me- 
chłopi docenili wielkie

W sumie jednak społeczny czyn me­
lioracyjny dał stosunkowo słabe wy­
niki. Czym to należy tłumaczyć, sko­
ro plany prac melioracyjnych wyko­
nano w terminie i również w terminie 
doprowadzono je do gromad? Skoro 
rozwiązano najtrudniejszy problem 
nadzoru technicznego, powierzając go 
w 106 gminach nadzorcom meliora­
cyjnym. a w pozostałych 55 gminach 
instruktorom rolnym...

W tym ostatnim stwierdzeniu mie­
ści się odpowiedź na postawione wy­
żej pytanie. Okazało się bowiem, iż 
terminy rozpoczęcia robót wyznaczo­
nych harmonogramami zostały samo­
wolnie przez wiele gromad naruszone, 
wsutek czego dozór techniczny nie 
docierał w porę do wsi i nie kontro­
lował oraz nie instruował rozpoczę­
tych prac. W wielu również gminach

Nad dalszym rozwojem spółdzielni produkcyjnych
obradował aktyw woj. olsztyńskiego

W woj. olsztyńskim — choć nieje­
dni terenowi pracownicy polityczni 
utrzymują, że rozwój spółdzielczości 
jest zadowalający, zdaje się zauwa­
żyć pewne zahamowanie wzrostu ilo­
ści spółdzielni produkcyjnych. Muszą 
więc istnieć w woj. olsztyńskim przy­
czyny, które sprowadziły owo zaha­
mowanie.

Przyczynom tym, a ściśle mówiąc 
ich usunięciu poświęcił swe obrady 
woj. aktyw partyjny, radzący 24 bm. 
w Olsztynie. Na naradzie byli obecni: 
I sekretarz KW PZPR Jan Klecha, 
sekretarze KW Skowroński, Dechnik, 
Frank, przewodn. ZW ZMP G. Skok 
oraz przewodn. WKW ZSL Szlachetka.

Sekretarz KW Dechnik wygłaszając 
referat stwierdził m. in., że jedną z 
przyczyn słabego rozwoju spółdziel­
czości produkcyjnej jest niedostatecz­
na praca polityczna organizacji i in­
stancji partyjnych. Również do pro­
pagowania wciąga się za małą ilość 
aktywu gminnego i gromadzkiego o- 
raz zbyt mało bojowa jest postawa 
wobec wrogiej propagandy kułackiej.

Sekretarz KW Dechnik wskazując 
drogi do przezwyciężenia tych błę­
dów podkreślił, że należy w więk­
szym niż dotąd stopniu propagować 
uchwałę Rady Ministrów z lutego br. 
oraz większą opieką otaczać komitety 
założycielskie. Propagując zaś osią­
gnięcia należy wykorzystywać świe­
tlice wiejskie i radiowęzły i szerzej 
niż dotąd stosować propagandę wi­
zualną.

Przewodn. ZW ZMP Gerard Skok 
zabierając głos w dyskusji podkreślił 
konieczność wstępowania do spół-

— o
dzielni członków ZMP, którzy za­
wczasu powinni uczyć się zespołowej 
gospodarki.

Dyskusję podsumował I sekretarz 
KW Jan Klecha. Wskazał on, że nie 
można odrywać sprawy podniesienia 
wydajności produkcji rolnej od za­
dania przebudowy wsi, bo właśnie 
droga uspółdzielczenia wsi jest naj­
lepszą drogą do podniesienia produk­
cji rolnej.

Na zakończenie I sekretarz KW we­
zwał uczestników narady do wzmo­
żenia walki o przebudowę olsztyńskiej 
wsi i do szukania coraz to nowych 
form pracy politycznej wśród chło­
pów. (er)

instruktorzy rolni poświęcali zbyt 
mało czasu akcji melioracyjnej, wsku­
tek czego cały ciężar instruktażu spadł 
na barki technicznego nadzoru me­
lioracyjnego. W związku z tym zbyt 
często zaczęły się mnożyć wypadki, iż 
jeden nadzorca melioracyjny obsłu­
żyć musiał dwie, a nawet 4 gminy, 
jak to m. in. miało miejsce w pow. 
bartoszyckim. Taka organizacja nie 
wpłynęła dodatnio na postęp robót, 
a wręcz przeciwnie — zahamowała 
je. Gdyby nie natychmiastowa mobi­
lizująca kontrakcja aktywu społecz­
nego i rad narodowych zmierzająca do 
usunięcia niedociągnięć — czyn me­
lioracyjny utknąłby na martwym 
punkcie i nie ruszyłby z miejsca.

Wykonanie konserwacji urządzeń 
wodno-melioracyjnych wymaga pracy 
w zorganizowanym wysiłku przecięt­
nie od 5 do 8 dni. Z przebiegu do­
tychczasowej akcji wynika, że w ter­
minie takim nie uzyskano zaplano­
wanego wykonawstwa. Prace konser­
wacyjne rozciągnęły się na cały mie­
siąc, hamując tym samym inne robo­
ty i niepotrzebnie absorbując wysiłek 
chłopa potrzebny na innych, nie 
mniej ważnych i pilnych odcinkach 
gospodarczych. Choćby wspomnieć 
sianokosy, pielęgnację okopowych, re­
mont maszyn rolniczych do kampanii 
żniwno-omłotowej itp.

A rezultat tej „planowej bezplano- 
wości“? — 50 proc, zrealizowanego 
planu na przestrzeni
ca.

Czyn melioracyjny 
w czasie, a energia 
energia rąk chłopskich „rozłożona zo­
stała na czynniki pierwsze“. A tym­
czasem inne roboty czekają. A tym­
czasem ogłoszono oficjalnie stan 
przygotowań do kampanii żniwno- 
omłotowej.

Wniosek? Trzeba jak najprędzej u- 
stalić ostateczny termin zakończenia 
akcji melioracyjnej. I trzeba, aby 
ustaleniem tego terminu zajęły się 
prezydia PRN. I to — podkreślamy — 
możliwie jak najprędzej.

jednego miesią-

przewleka się 
ludzka, potężna

Na cześć 10-lecla Polski Ludowej

Załogi i dyrekcje zakładowe PGR
podpisują umowy długookresowego współzawodnictwa

10-lecie Polski Ludowej masy pra­
cujące województwa olsztyńskiego po­
stanawiają uczcić nowymi osiągnięcia­
mi produkcyjnymi. Toteż robotnicy, 
chłopi i pracownicy umysłowi podej­
mują liczne zobowiązania produkcyj­
ne, których realizacja przyśpieszy dal­
szy wzrost stopy życiowej ludzi pracy.

Szeroko rozwija się współzawodnic­
two długookresowe oparte na umo­
wach zawieranych między radami za­
kładowymi a dyrekcjami zakładów. 
Umowy takie zawarto już m. in. w 
wielu zespołach PGR naszego woje­
wództwa.

W podpisanej przez załogę i dy­
rekcję zakładowej umowie o współ­
zawodnictwie, robotnicy zespołu 
PGR Księży Dw7ór pow. Działdowo

zobowiązali się wykonać roczny plan 
produkcji zbóż podstawowych w 
106,3 proc., a okopowych w 105,5 
proc., dając w ciągu br. 6721 q masy 
towarowej ponad plan. Do współza­
wodnictwa w walce o zwiększenie 
planów przystąpiło 15 brygad polo* 
wych.

W zakresie produkcji zwierzęcej za-* 
łoga postanowiła dostarczyć 37 tuczni* 
ków, wychować 187 prosiąt i 64 jagnię­
ta ponad plan roczny. W 102 proc, bę­
dzie wykonany roczny plan dostawy 
mleka.

Ponadto podjęto szereg zobowiązań 
zmierzających do obniżenia kosztów 
własnych i poprawy warunków socjal« 
no-bytowych. (p)

Jak Olsztyniacy obserwowali zaćmienie
(Od naszego specj. wysł. z... wieży ratuszowej)

Z iście astronomiczną dokładnością 
punktualnie o godz. 13,58 tarcza sło­
neczna została prawie całkowicie przy­
słonięta. Zrobiło się szaro. Słupek rtęci 
w Olsztynie zaczął spadać. O ile o 
godz. 13,15'temperatura w mieście wy­
nosiła jeszcze 18,7 stopni, to w czasie 
największej fazy zaćmienia ok. godz. 
14 słupek rtęci wskazywał już 17,4 
stopnia. Na chwilę ruch uliczny pra­
wie zamarł.

Coraz mniej „kocich łbów"
(1) W odpowiedzi na naszą notatkę 

z dnia 18 maja br. „Ulice brukowane 
dobrymi chęciami“, wydział gospodar­
ki komunalnej wyjaśnia:

W ubiegłym roku wykonywany był 
remont cząstkowy nawierzchni jezdni 
bitumicznych w al. Przyjaciół, ul. 
Morskiej, al. Róż i ul. Jeziornej. Prze­
prowadzenie remontu kapitalnego by­
ło niemożliwe z powodu braku mate­
riału. W bieżącym roku (od czerwca do 
sierpnia) prowadzony będzie remont 
wszystkich ulic o nawierzchni bitu­
micznej, m. in. nad jez. Długim oraz 
na drodze do Butryn.

Jadą puste samochody

Właściwe wykorzystanie transportu
to też walka o obniżkę kosztów

Podniesiona w górę tarcza opada gwałtownie. Stop! Hamulce zgrzy­
tają i samochód zatrzymuje się u skraju szosy.

— Kontrola drogowa. Proszę dokumenty, kartę wyjazdu.

OLSZTYNA •
5 DNI przed terminem zarząd wo­

jewódzki Związku Spółdzielni Inwa­
lidów w Olsztynie zrealizował swoje 
zadania planowe I półrocza. Plan w 
cenach zbytu wykonano w 161 proc.

PODCZAS ostatniego spotkania rad 
nych MRN z mieszkańcami rejonu 
kom. Frontu Narodowego nr 3 w świe 
tlicy ZBM, na którym omawiano bu­
dżet miasta, lokatorzy domu przy ul. 
Curie-Skłodowskiej nr 10 korzystając 
Z okazji poruszyli sprawę wybudowa­
nia dla nich piwnicy lub jakiegoś in­
nego pomieszczenia składowego. Są­
dzimy, że MRN słusznym życzeniom 
lokatorów uczyni zadość.

W SOBOTĘ 3 bm. wydz. handlu 
prez. Woj. R. N. organizuje w gma­
chu prezydium Woj. R. N. specjalną 
konferencję dyrektorów olsztyńskich 
przedsiębiorstw handlowych. Tema­
tem obrad będzie sprawa zróżnicowa­
nia sklepów według branż.

SKLEPY administrowane dotych­
czas przez „Spólnotę Pracy“, a więc 
Cklep papierniczy i skórzany przy ul. 
1 Maja oraz placówki Spólnoty przy 
ul. Marchlewskiego i w hali targowej 
od dnia dzisiejszego zmieniły właści­
ciela przechodząc pod władzę dy­
rekcji MHD. Należy więc życzyć so­
bie, aby zamiana wyszła klientom na 
dobre, a zaopatrzenie tych placówek 
było jeszcze lepsze, co już całkowicie 
uzależnione jest od dyrekcji MHD.

NA TERENIE hali targowej PSS 
wybudowała mały basen dla ryb. Za­
miarem dyrekcji PSS jest zapewne 
wprowadzenie do sprzedaży ryb pew­
nej nowości polegającej na dostarcze­
niu konsumentowi ryby żywej, prosto 
t... akwarium. Wypada tylko zadać 
sobie obecnie pytanie: czy wspomnia­
na inwestycja zgodnie ze wszystkimi 
wymogami sanitarnymi i opinią kie­
rownictwa targowiska słusznie została 
postawiona w tym miejscu? I kiedy

sprzedąż żywych ryb zostanie wpro­
wadzona przez PSS?

POD HASŁEM pomocy dla wsi w 
tegorocznej akcji żniwnej zakłady 
pracy w Olsztynie obejmują opiekę 
nad niektórymi PGR w pobliżu Olsz­
tyna. Na maśówce w prezydium MRN 
pracownicy tej instytucji postanowili 
wziąć udział w akcji żniwnej w dwu 
grupach po kilkadziesiąt osób.

W ciągu dwóch godzin przedstawi­
ciele ekspozytury PKS zatrzymali i 
skontrolowali na szosie prowadzącej 
do Barczewa ponad 50 samochodów 
ciężarowych. Kontrola ta miała na 
celu zorientowanie się. czy kierowcy 
wozów ciężarowych przestrzegają prze 
pisy zobowiązujące ich do zgłoszenia 
się (w wypadku braku pełnego ła­
dunku) do placówki PKS w miejsco­
wości, do której wyjeżdżali. Często 
bowiem oczekuje tam ładunek, który 
z powodu szczupłego własnego tkboru 
nie może być przez PKS przewieziony, 
natomiast na szosach, w odpowied­
nich kierunkach przebiegają codzien­
nie dziesiątki powracających bez 
waru samochodów. Ale niestety, 
50 skontrolowanych samochodów
den nie przewoził PKS-owskiego ła­
dunku, a zaledwie jeden z nich zgła­
szał się po niego. Reszta, zamiast to­
waru przewoziła... tzw. „łebki“ (pa­
sażerów), co jest surowo wzbronione.

I tak np. kierowca samochodu 
37-973 wiózł pasażera, rzekomo... szwa­
gra. Na samochodzie 34-204 należącym 
do PZGS w Braniewie znajdowało się 
aż 5 osób, których obecność tłuma­
czył kierowca., dobrym sercem, gdyż 
jakoby wszystkie one powracały do 
domu ze szpitala. Jak w ostatecznym 
rozrachunku ma się sprawa z tym 
„uczuciem litości“ — dokładnie nie wia­
domo. Natomiast jest rzeczą oczywi­
stą, że każdy pasażer zapłaci kierów-

to-
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łO© i GDZIE ?«
Teatr im. Jaracza — ..świętoszek - 

godz. 20
„Czerwony Kapturek“ — nieczynny.
Kina (wq informacji OZK)
Polonia — ..Okręty szturmują bastiony 

godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — ..Wielki balet”. godz 

17.30 i 20
Awangarda — ..Zapomniana melodia’ 

godz. 17 I 19.30
*

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 3, ul 
Kościuszki 85

Poq. Rat. — ul. Partyzantów 82, tel. 09 
i 22-22

Straż Pożarna — tel, 08

dn. 
pie- 
Kę-

Jeszcze
o szkołach pielęgniarskich

(1) W uzupełnieniu notatki z 
25.VI. na temat nowych szkół 
lęgniarskich (PCK) w Giżycku,
trzynie i Mrągowie podajemy, że do 
wymienionych szkół przyjmowane są 
absolwentki pełnych szkół podstawo­
wych w wieku od 16 do 35 lat.

!•••

cy co najmniej równowartość biletu 
kolejowego.

A tymczasem tony towaru leżą w 
składach czekając na transport.

Nie należy jednak sądzić, że kie­
rowca powracający pustym wozem 
po przewiezieniu swego ładunku 
nic za ładunek PKS nie otrzymuje. 
Należy mu się bowiem 20 proc, 
taksy taryfowej. Zyskuje również 
i przedsiębiorstwo otrzymujące za 
tego rodzaju transport pewien pro­
cent.
Trudno tu powiedzieć, co powstrzy­

muje kierowcę przed zgłoszeniem się 
w PKS. Prawdopodobnie przyczyną 
jest tu (prawie w każdym wypadku) 
niezupełnie legalny wyjazd, braki w 
dokumentach, nie wypełnione karty 
drogowe, brak zleceń wyjazdu. Takie 
bowiem „grzechy“ ma na swym su­
mieniu większość kierowców. W su­
mie dają one szoferom wolną rękę i 
otwierają szerokie pole do wszelkiego 
rodzaju nadużyć. Na szosach naszych 
panuje bowiem obecnie niefnal że a- 
narchia.

Kontrole? Są, lecz na panujący w 
tym zakresie stan są jeszcze zbyt 
rzadkie. Nie jest bowiem rzeczą kon­
troli drobiazgowo i codziennie badać 
stan i prawidłowość wyjazdu każdego 
wozu. To należy przede wszystkim do 
kierowników transportu przedsiębior­
stwa, do którego wóz należy. Tylko 
oni dysponując przecież ograniczoną

ilością wozów każdy i znając swych 
kierowców mogą skuteczniej walczyć 
o lepsze celowe wykorzystanie taboru 
samochodowego.

Bo chodzi właśnie o to, by tabor 
ten był w całej pełni wykorzystany, 
eksploatowany racjonalnie i za to od­
powiedzialność winna spadać głównie 
na wydziały transportowe. Odpowie­
dzialność, którą wespół z kierowcą 
ponosić winien również kierownik 
transportu.

Obserwując zachowanie olsztyniat 
ków z wieży ratuszowej widzieliśmyt 
jak ok. godz. 13,40 na przystanku przy 
ul. 22 Lipca prawie wszyscy opuścili 
wóz tramwajowy stając opodal na 
chodniku. W tym czasie bowiem na 
chwilę (w granicach od 5 do 8 minuty 
kłębiaste chmury, którymi zasłane by« 
ło niebo nad miastem odsłoniły za-» 
ciemniający się sierp słońca. Niestety 
dalsze obserwacje przerwała zbliżają* 
ca się nowa „ołowiana chmura“.

Fazę największego zaćmienia moż 
było już tylko raczej „czuć na odle­
głość“ niż widzieć, obserwując coraz 
bardziej ciemniejące na niebie chmu­
ry.

Do obserwacji zaćmienia obierano 
najbardziej wygodne punkty. Pracow­
nicy licznych urzędów korzystali więc 
z... dachów swych instytucji. Na pła­
skim dachu banku inwestycyjnego 
przy ul. Pieniężnego już od godz. 13 
gromadziły się grupki pracowników 
osiągając w ostatniej chwili rekordo­
wą ilość ok. 30 osób. Na dachu ZBM 
naliczyliśmy 10 osób, Sądu powiato* 
wego tyleż samo, nie mówiąc już o 
tych, którzy zbierali się na chodni« 
kach, placu Gen. SwierczewskiegOj 
by mieć jak najlepszą widoczność.

Rzecz warta podkreślenia, że apele, 
aby obserwować zaćmienie przez za-' 
kopcone szkło, odniosły pożądany sku-» 
tek. Wszyscy obserwatorzy zaopatrzy* 
li się w najrozmaitsze i różnego kroju 
szkiełka ochronne, zakopcone do tego 
stopnia, że po ustąpieniu zaćmienia 
większość „olsztyńskich astronomów“, 
ze śladami sadzy na-czole, lub policz­
kach schodziła z placu. No, cóż — każ­
de doświadczenie naukowe... wymaga 
ofiar.

W ostatniej chwili, kiedy opuszczali­
śmy swój posterunek obserwacyjny na 
wieży ratuszowej, już po zaćmieniu, 
głośnym dyskusjom na temat przeszłe­
go zaćmienia wtórowało... pianie kogu­
tów... (zb)

Trzeba natychmiast usunąć
braki POM w przygotowaniach do żniw

(il) Przeprowadzona ostatnio kontro­
la terenu w zakresie przygotowań do 
kampanii żniwno-omłotowej wykazała 
wiele niedociągnięć zarówno natury 
organizacyjnej jak i technicznej. Oto 
kilka przykładów ilustrujących te nie­
dociągnięcia.

Większość POM nie orientuje się 
zupełnie jak pracują placówki GOM, 
jak kształtują się u nich remonty ma­
szyn i narzędzi rolniczych. Brak roze­
znania terenu nie wpływa mobilizują­
co na GOM, w których wykonanie 
planów remontowych zgodnie z. harmo­
nogramami prac należy do rzadkości. 
Niedostatecznie również zorganizowa­
no kontrolę przygotowań do żniw w 
samych POM.

Oto dowody. Kierownictwo POM 
w Biedaszkach wykazało gotowość

Przedżniwne wizyty...

W Lipowie — bardzo źle
W gospodarstwie rolnym Lipowo 

znajdują się główne warsztaty zespo­
łu Kozłowo. Tu dokonuje się remontu 
i napraw maszyn rolniczych oraz na­
rzędzi rolniczych dla wszystkich go­
spodarstw. Tu znajduje się „mecha­
niczne serce1 zespołu. I stąd powinny 
odpływać traktory i snopowiązałki, 
żniwiarki i młocarnie do podległych 
zespołowi majątków PGR.

Ale czy odpływają...?
Kierownikiem warsztatów mecha­

nicznych w Lipowie jest Józef Bieniec- 
ki. Różni różnie o nim mówią. Kiedy 
przyjechałem do Lipowa nie zastałem 
w warsztatach nikogo. Ani traktorzy­
stów; ani mechaników, ani ich kierow­
nika. Budynek był zamknięty na ..czte­
ry spusty“, a z wewnątrz nie wydoby­
wał się żaden zakłócający ciszę wcze­
snego popołudnia dźwięk.

— Czyżby tu było po remontach? — 
zapytałem przypadkowego przechod­
nia.

— Ech, gdzieby tam. Roboty mają 
tu co niemiara, lecz nie śpieszą się. Bo 
tak każę kierownik warsztatów.

— Jak to — każę?
— Ano tak, że warsztat pracuje tyl­

ko 8 godzin. Potem wszystko „rozpły­
wa się“ i znika, choćby nie wiem ile 
roboty czekało jeszcze na załogę. Bo 
Bieniecki z zegarkiem w ręku pilnuje 
godzin pracy,

Kierownika warsztatu w Lipowie 
nie znalazłem. Ani w żadnym innym 
gospodarstwie zespołu. Przyjechałem 
więc do zespołu, by na miejscu spraw­
dzić ścisłość zebranych danych. W biu­
rze zastałem sekretarza Podstawowej 
Organizacji Partyjnej — Józefa Pod­
siadło oraz przewodniczącego rolnej 
rady zakładowej — Jana Bednar­
skiego.

— Przebieg remontów maszyn rolni­
czych? — odpowiedział pytaniem na 
zadane pytanie ob. Podsiadło.

— Niezbyt wesoło wygląda to zagad 
nienie w naszym zespole. Nie zakoń­
czono jeszcze remontu 4 snopowiąza- 
łek traktorowych, 3 snopowiązałek 
konnych. 2 żniwiarek, 4 grabiarek i 6 
młocarń. Najlepiej stosunkowo spisały 
się gospodarstwa: Sławka, Osiekowo, 
i Gołębiowo. Ale to tylko dlatego, że 
w gospodarstwach tych naprawy ma­
szyn i narzędzi rolniczych przeprowa­
dzali we własnym zakresie traktorzy­
ści i kowale... Natomiast w warszta­
tach zespołowych remonty leżą...

W dalszej rozmowie okazało się dla­
czego. Załoga tych warsztatów trzyma 
się ściśle ustawowych godzin pracy. 
Między traktorzystami nie ma współ­
zawodnictwa. Robi się tylko to. co zdą­
ży się zrobić w krótkim stosunkowo 
8-godzinnym dniu pracy. Akordu 
względnie pracy nadliczbowej nie

wprowadzono. Przed systemem tym 
broni się wszystkimi możliwymi środ­
kami kierownik warsztatów. Dlaczego? 
Nikt na to pytanie nie może w zespole 
dać odpowiedzi. Plany remontów są 
więc systematycznie łamane, a harmo­
nogramy prac „zawalane“ każdego nie­
mal dnia.

— Dlaczego nie wprowadzono do­
tychczas pracy ponad normę dzienną 
przynajmniej w gorącym okresie 
przedżniwnym? — pytam.

— No, cóż. Kierownik warsztatu 
twierdził, że wszystkie remonty wyko­
na do 20 czerwca. Myśleliśmy, że sło­
wa dotrzyma. Okazało się jednak, że 
nie wywiązał się z terminów. A teraz 
wszystko to trzeba łatać i nadrabiać 
stracony czas. Przy tym z Bienieckim 
nie jest łatwa współpraca...

Tego domyśliłem się od dawna. Ale 
jak to się stało, że w całym zespole 
nikt nie zwrócił uwagi na żółwią pracę 
warsztatów zespołowych? Dlaczego ani 
podst. organ, part, ani rolna rada za­
kładowa nie starały się zmienić kata­
strofalnego dla zespołu systemu wpro­
wadzonego przez bezdusznego kierow­
nika warsztatów w Lipowie? Dlaczego 
doprowadzono do tego, że w kilku go­
spodarstwach stan przygotowań do 
kampanii żniwno-omłotowej przedsta­
wia się wręcz opłakanie?

*
W chwili obecnej zarówno w Kozło­

wie jak i w Lipowie wprowadzono 
stan ostrego pogotowia przedżniwmego. 
Nie wiadomo jeszcze jak do wydanych 
przez dyrekcję zarządzeń odniesie się

kierownik warsztatów mechanicznych 
w Lipowie — Józef Bieniecki. Jedno 
jest jednak pewne. O ile warsztaty te 
nie wykonają na czas naprawy maszyn 
rolniczych, żniwa w Kozłowie mogą 
stanąć pod wielkim znakiem zapytania. 
Tym bardziej, że zespołowi brak jest w 
stosunku do posiadanego areału żniw­
nego trzech suszarek, 10 grabiarek, 5 
żniwiarek i 5 snopowiązałek. Jak więc 
będą rozwijać się w gospodarstwach 
Kozłowa żniwa, jeśli do tych niewąt­
pliwych braków dojdzie jeszcze 9 ma­
szyn żniwno-omłotowych nie wyre­
montowanych do chwili obecnej? A 
co będzie jeśli awaria dotknie kilku 
przynajmniej maszyn objętych pla­
nem robót żniwnych?

Na pytania te niesposób odpowie­
dzieć. A tymczasem żniwa zbliżają się. 
Do Kozłowa przyjechała już brygada 
SP, złożona ze 120 osób, rozpracowano 
plany prac żniwnych, wyznaczono sta­
nowiska. Zboża rosną jak na droż­
dżach. Jeszcze żadnego roku nie były 
one w Kozłowie tak wyrosłe, bujne w 
kłosy i piękne. Urodzaj, urodzaj wspa­
niały, wymaga pełnej mobilizacji za­
równo ludzi jak i maszyn, których w 
Kozłowie ciągle jeszcze brak. Czekają 
na nie brygady połowę. Czekają załogi 
gospodarstw. Czekają Godziny robotni­
ków rolnych i pracownicy administra­
cyjni deklarujący pomoc przez cały 
czas trwania kampanii żniwnej.

A tymczasem 
zawalają plany 
wszystko powie 
Bieniecki?

warsztaty w Lipowie 
remontowe. Co na to 
ich kierownik — ob.

Zygmunt Milewski

do żniw 10 snopowiązałek i 6 ciągni­
ków typu „Zetor“. Maszyny te zosta­
ły wyremontowane w warsztatach 
POM, uznane za „zdolne do eksplo­
atacji“ i przyjęte przez kontrolę 
POM. Po sprawdzeniu stanu przygo­
towań do żniw przez komisję woje* 
wódzką ustalono, że czynne są tyl­
ko cztery ciągniki „Zetor“, a z 10 
snopowiązałek żadna nie nadawała 
się do eksploatacji.

POM Lubawa „chwalił“ się pięcioma 
wyremontowanymi ciągnikami typu 
„Ursus“, a w rzeczywistości naprawio­
no tylko dwa. Takie same „nieporozu­
mienie“ wynikło na tle remontu 7 
ciągników typu „Zetor“, ’ z których 
do eksploatacji nadawały się tylko... 
4. To samo miało miejsce ze snopo- 
wiązałkami w Iławie, gdzie z 12 wy­
remontowanych nadawało się do pra­
cy... 5.

Przykładów takich można by wyli­
czyć więcej. Dowodzą one, iż w spo­
rej ilości placówek POM mobilizacja 
załóg jest niepełna i przeprowadzona 
marginesowo. Aby zabezpieczyć w 100 
proc, wykonanie planu remontowego 
maszyn żniwno-omłotowych, należało­
by jak najszybciej dokonać przerzutu 
specjalistów z POM, które pochwalić 
się mogą pełną gotowością parku ma* 
szynowego do placówek, w których go­
towość tego parku jest więcej niż nie­
dostateczna.

Ponadto dyrekcja POM powinna de* 
legować do najbardziej zagrożonych 
placówek najlepszych fachowców g 
pionu technicznego. Tylko tą drogą 
zlikwiduje się zaległości w realizacji 
planu remontowego i zabezpieczy ter* 
minowe rozpoczęcie i zakończenie te* 
gorocznej kampanii żniwno-omłotowej,
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